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Symptomy wyzdrowienia. 
Wiedeń 9 lutego. 

Ktokolwiek z pism wiedeńskich zmuszony 
jest poinformować się o położeniu politycznem i 
parlamentarnem w Austryi, ten zapewne pełen 
podziwu będzie z powodu tak nagłego i szczęśli- 
wego zwrotu. W redakcyach dzienników tutej - 
szych wyrobił się bowiem zwyczaj, że przyjęcie 
ważniejszej pozycyi budżetowej przez komisyę, 
opiewa się w kilkuszpaltowym artykule wstępnym, 
w którym winszuje się Austryi „wyzdrowienia“ 
parlamentu i sypie się pochlebstwa pod stopy 
ministrów i ojców narodu. Przestrzeń czasu po- 
między uchwaleniem dwóch takich pozycyj bu- 
dżetowych, wypełniają dzienniki relacyami „o po- 
łożeniu*, które zazwyczaj bywa „krytyczne“ lub 
co najmniej „bardzo poważne*, albo dla większej 
emocyi, donosi się czasem O „częściowem przesi 
leniu“ gabinetowem. 

Ta niewinna zabawa trwa od chwili zebra- 
nia się komisyi budżetowej po feryach z powo- 
du świąt Bożego Narodzenia. 

Przyjęcie pozycyi „funduszu dyspozycyjne- 
go* było również wielkiem świętem politycznem 
dla tutejszych dzienników i obchedzono je solen- 
nie powodzią wstępnych artykułów. . 

Dlaczego równowaga polityczna państwa 
naraz od tej pozycyi budżetowej uczyniono zale- 
Żną, tego mimo tak  rzęsistego oświetlenia tego 
wypadku, na seryo nikt wytłumaczyćby nie po- 
trafił. Wiadomo przecież, że za rządów hrabiego 
Taafiego, kiedy politykę robiono według wzorów 
staroświeckich, bez awantur, bez obstrukcyi i bez 
„sprawozdań sytuacyjnych*, wydarzało się cza- 
sem, że właśnie tę pozycyę odrzucono, a państwo 
mimo to, nie zatrzęsło się w posadach. 

Ale dzisiejszy, na efektach teatralnych po- 
legający system polityczny, potrzebuje sukcesów — 
dużo sukcesów, dlatego też aktorowie na scenie 
parlamentarnej tyle spotrzebowują szminki, bły- 
skotek i hałaśliwych instrumentów... 

Rzetelną prawdą jest, że komisya budżetowa 
przyjęła prawie cały budżet, że zatem spełniła funk- 
cyę — zastanowioną przez szereg lat. 

O „wyzdrowienin* parlamentu wprawdzie 


mówić nie można, lecz nie da się zaprzeczyć. że, 


mamy do czynienia z symptomem wyzdro- 
wienia parlamentarnych stosunków. 

Symptomem wyzdrowienia parlamentu jest 
także fakt, że po lewej stronie Izby, budzić się 
zaczyna przekonanie o nieodzownej potrzebie za- 
żegnania czesko-niemieckiego zatargu językowego 
i — czy dacie wiarę — i przekonanie o potrze- 
bie utworzenia stałej większości parlamentarnej. 

Niezmiernie charakterystycznem, jest także 
ustęp ostatniej deklaracyi premiera w komisyi 
budżetowej, w którym oświadcza, że jakkoiwiek 
gabinet obecny nie jest parlamentarnym, 
jednak nie musi być i nie będzie zawsze gabinetem 
— niepolityczny m. 

Wyznaniem tem, złożył p. Kórber dowód 
niesłychanie delikatnego zmysłu samozachow- 
czego... i dowód świadomości, że siła, trwałość i 
— nie w ostatnim rzędzie—byt urzędniczego, niepo- 
litycznego gabinetu, stoją w odwrotnym stosunku 
do siły i wpływu parlamentu, poczuwającego się 
do swojej godności i skonsolidowanego. 

Niejednokrotnie na tem miejscu zwracaliśmy u- 
wagę na to, że mimo odmiennych aniżeli w pań- 
stwach o ustroju parlamentarnym stosunków polity- 
cznych i w Austryi system parlamentarny polegać 
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musi na pewnych żelaznych prawidłach, których fał- 
szowuć ani wypaczyć nie potrafi żadna kazuisty- 
ka rządu, ani też rabulistyka  oportunistycznych 
przywódców  frakcyjnych. Premier gabinetu w 
słypnem swen przemówieniu z dnia 9 grudnia 
roku zeszłego, w którem Izbie zagroził zamachem 
stanu, nie wiemy świadomie czy przypadkiem, 
wypowiedział wielką prawdę, że: „parlament 
jest, albo go niema“! 

Jeżeli jest, natenczas musi mieć udział w 
rządzie, albo co najmniej wpływ na rząd. Rząd 
„niepolityczny* więc obok zdrowego parlamentu 
istnieć nie może, bo niema racygi bytu. Wspo- 
mniane wyżej wyznanie p. Kórbera, że gabinet 
jego, chce być politycznym, choć nie jest parla- 
mentarnym, tem więcej zyskuje na doniosłości i 
może być również uważany za symptom wyzdro- 
wienia parlamentu. (—ż.) 


Podróż arcyksięcia a, Niemcy. 


Lwów 10 lutego. 

Arcyks. Franciszek Ferdynand został w Ro- 
syi przyjęty z monarszemi honorami, co już do- 
wodzi, jak wielce waży sobie carat tę wizytę. 
Cała też bez wyjątku prasa rosyjska serdecznie 
ją wita, podnosząc obecne stosunki między Wie- 
dniem a Petersburgiem, a zwłaszcza z najwięk- 
szą czcią chyląc czoła przed cesarzem Franci- 
szkiem Józefem. Czy długo prasa rosyjska wy- 
trwa w tem usposobieniu, czy zarzeknie się wy- 
pisywania najśmieszniejszych wywodów i naj- 
śmieszniejszych kłamstw tendencyjnych o polityce 
Austro-Węgier, to inne pytanie. Wszelako za 
pewne uważać można, że teraźniejsze serdeczno- 
ści nie są ukazem cenzury wywołane. 

Prasa berlińska przyznaje z westchnieniem 
podróży arcyksięcia znaczną doniosłość w wiel- 
kiej polityce. Zazwyczaj bowiem nie przykłada 
się wielkiej wagi do takich podróży książęcych, 
ale tym razem rzecz inna. „W samym fakcie tej 
podróży musi się upatrywać dowód, że stosunki 
między Wiedniem a Petersburgiem znowu doszły 
do wysokiego stopnia ciepła i należy przypu 
szczać, że konwencya austro-rosyjsko-węgierska 
z r. 1297 została na dalsze lata przedłużo- 
ną*. A dalej powiada prasa berlińska : 

„Jeżeli tak jesi, byłoby to ze stanowiska 
niemieckiego rzecz całkiem przyjemna. Były 
czasy, kiedy Niemcy musiały odgrywać rolę po- 
wiernika Rosyi we wszystkich jej żałobach do Au- 
stro-Węgier, a tak samo powiernika gabinetu 
wiedeńskiego we wszystkich jego żałobach prze- 
ciw knowaniom rosyjskim na Bałkanach. Był to 
dla sterników polityki niemieckiej zapewne sto- 
sunek nie bardzo wygodny, tak więc wypada- 
łoby się bezwzględnie radować, jeżeli wskutek 
bezpośredniego zniesienia się obu gabinetów 
Niemcy na razie uwolnione zostaną od tej roli 
powiernika. Zresztą Petersburg, Wiedeń i Berlin 
idą całkiem jedną drogą we wszystkich też in- 
nych interesujących świat sprawach“, 

Jestto iście krzyżacko-żydowskie krętactwo. 
Bo najpierw nieprawdą jest, jakoby Pruso-Niem- 
com przypadało kiedy odgrywać taką rolę po- 
wiernika ; od czasów Bismarka przecie Peiers- 
burg nie cierpiał Berlina i nigdy mu nie dowie- 
rzał. Wiemy, że kiedy ces. Franciszek Józef jeź- 
dził do Berlina, to prasa prusacka z dumą roz- 
głaszała, że cesarz bardzo a bardzo potrzebuje 
Berlina a tymczasem wnet się okazało, że to 
Berlin wówczas ze względu na Petersburg bar- 
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dzo a bardzo potrzębował Wiednia. Rola powier- 
nika między państwem słabem a potężnem może 
być uciążliwą, niemiłą, ale między dwoma mo- 
carstwami jest zawsze zaszczytną i korzystną, 
dodaje ogromnej powagi. Kwaśne winogrona! — 
wołają lisy berlińskie. 

Te lisy rade były kwasom między Wie- 
dniem a Petersburgiem i dażyby nie wiedzieć co 
za dalsze tych kwasów trwauie, a puszyłyby się 
jak słonie, gdyby ich na powierników proszono. 
Podnoszą, że obecnie Berlin idzie ręka w rękę 
z Petersburgiem i Wiedniem, i tak jest: idzie, 
bo musi. Minęły te czasy, kiedy Berlin przez u- 
sta Bismarka dyktował prawa Europie  Zklęsł 
urok Albionu, zklęsł urok Pruso-Niemiec | I nie 
jedno jeszcze zklęśnie. 


Z bieżącej chwili. 
Lwów 10 lutego. 

Azya wschodnia nanowo występuje na 
widownię wielkiej polityk. Londyńskie „Biuro 
Reutera* donosi z Pekinu d. 6 bm.: „Posłowie 
angielski i japoński odwiedzili wczoraj ks. Czin- 
ga z ponownym protestem przeciw konwencyi co 
do Mandżuryi. Poseł rosyjski Lesar opiera się 
przy swojem, że konwencya co do Mandżuryi a 
ugoda co do banku chińsko-rosyjskieęgo w ża- 
dnym nie stoją związku, i oświadczył reszcie po- 
słów, Że rząd rosyjski żadnych nie posiada urzę- 
dowych wiadomości o układach względem bao- 
ku. Lessar rokuje z ks. Czingiem względem kon- 
wencyi, podczas gdy dyrektor banku Pokotyłło 
naradza się z Wangwengszaem co do banku. 

„Chińscy urzędnicy twierdzą, że Rosya przy 
tem obstaje, aby konwencya co do Mandżuryi i 
umowa bankowa równocześnie podpisane zostały. 
Czangczitung i Lizkuni usiiują pospołu z posłem 
japońskim przeszkodzić konwencyi co do Mandżu- 
ryi. Projekt umowy co do banku postanawia, że 
Chiny mają budować wszystkie koleje w Mandżu- 
ryi i eksploatować wszystkie kopalnie, że jednak 
gdyby same nie wydobyły potrzebnych kapitałów 
mają się udać do banku, i dopiero gdyby Bank 
nie był w stanie alha * *e chciał zawrzeć tego 
interesu, mogą się Chiuy udać gdzieindziej. Wre- 
szcie powiada projekt umowy, że nie ma ona w 
niczem uszczuplać istniejących praw państw in- 
nych*. Telegram dodaje, że postanowienie traci 
wobec powyższych znacznie na wartości. 

Mamy przed sobą chińsko-rosyjską konwen 
cyę co do Mandżuryi, zawartą między jen. Ko- 
rostowiczem jako przędstawicielem naczelnego 
wodza, adm. Aleksiejewa, a jenerałem chińskim 
Szengiem, ogłoszoną pierwszych dni stycznia r. b 
Niema w niej w istocie mowy o ugodzie z ban- 
kiem chińsko rosyjskim, formalnie przeto ma ra- 
cyę p. Lesar, że konwencya nie stoi w związku 
z umową, ale w isiocie stoją one w najściślej- 
szym związku rzeczowym. 

Opozycya angielska i japońska nie wy- 
warłaby skutku, gdyby nie przyłączyło się do 
niej mocarstwo potężne, przed którem musi mieć 
respeki Rosya. Z Waszyngtonu d. 7 bm. donosi 
„Biuro Reutera :* 

„Potwierdza się, że Stany Zjednoczo- 
ne przyłączyły się do oporu Anglii i Japo- 
nii przeciw zawarciu konwencyi co do Man- 
dżuryi, jako zagrażającej interesom amerykań- 
skim. Waszyngtońskie ministerstwo spraw zagr. 
nie pozostawiło rządu rosyjskiego w żadnej wąt. 


pliwości, iż Stany Zjedn. zamierzają utrzymać 
się przy wszystkich korzyściach handlowych, ja- 
kie w Mandźuryi posiadają. Stanowcze wystąpie- 
nie rządu amerykańskiego przeszkodzi prawdopo- 
dobnie zupełnemu zamknięciu portów  mandżur- 
skich dla wszelkiego handlu nierosyjskiego. 
„Kwestya, aby prawo budowania kolei 1 
koncesye na kopalnie nie zostały w ręce jednego 
wyłącznie państwa wydane, ma drugorzędne zna- 
czenie wobec kwestyi otwartych wrót. Dyploma- 
tyczni ajenci Stanów Zjedn. działają w tych 
sprawach wedle ściśle ułożonych instrukcyj*. 

Tworzy się przeto nowe trójprzymie- 
rze: anglo-japońsko-amerykańskie, a to przeciw 
Rosyi na dalekim Wschodzie. W tych stronach 
głównem polem handlu Stanów  Zjedn. jest wła- 
śmie Mandżurya: a że główną obecnie dążnością 
Ameryki jest spotęgować swój handel i ile mo- 
Żności wyprzedzić wszeiki inny więc spotykają 
się wyłączne zamiary Rosyi z oporem, którego 
inaczej jak ustępstwem pokonać nie można. 

Wszelako odwieczną taktyką Rosyi jest: iść 
i iść naprzód, a gdy drogę zawali jej niepokona- 
na przeszkoda, przystanąć i — czekać cierpliwie 
do dogodnej pory. I dotychczas zawsze się do- 
czekiwała. Ameryka jednak to przeciwnik, jakiego 
dotychczas carat nie spotykał, 

Wielce też dziwna, niespodziana wiadomość 
nadchodzi z Pekinu, że dwóch misyonarzy ame- 
rykańskich stara się u rządu chińskiego o kon- 
cesyę na kolej z Pekinu do Kałganu, 
tj. o końcową część tej kolei, którą Rosya po- 
stanowiła zbudować z Kiachty przez Mongolię 
do Pekinu. Misyonarze (I) ci ofiarują Chinom 
150.000 taelów (talarów). 

Co do pogłoski, 


oświadczają w Berlinie, że tam nie zgoła nie- 
wiadomo o tego rodzaju zamiarze Anglii, i po- 
głoska owa powstała zapewne z tego faktu, iż 
się Anglicy zawiedli w swych nadziejach, w ja- 
kich ten port nabywali. 

Bardzo przykro dotknęła w Berlinie wiad v- 
mość, że najstarszy syn prezydenta Roos e- 
velta ciężko zachorował na zapalenie płuc. 
Matka wyjechała do syna, ojciec nie chce ża- 
dnych wizyt przyjmować i odroczył zapowiadany 
wyjazd swój do Charlestonu. 
we recepcye i festyny odwołano. Młody Roose- 
velt jest bardzo wątły i słabowity. W razie ka- 
tastroty albo obłożnej choroby zmieniłby się o- 
gromnie program przyjęcia księcia Henryka pru- 
skiego. 


Wszystkie urzędo- 


KORESPOWDENCYE. 


Londyn 4 lutego. 
(Kwestya żydowska.) 

Z rozpraw w parlamencie nad interpelacyą 
w sprawie nadmiernego napływu nędzy „polskiej 
i rosyjskiej“ do Londynu i do wielkich miast 
prowincyonalnych, moźnaby wnosić, iż bezporó- 
wnania większa liczba naszych wychodżców obie- 
ra Anglię na miejsce pracy i pobytu, niż Ame- 
rykę północną i południową. Kilku posłów wskaza- 
ło na fakt „godny najczujniejszej uwagi rządu“, że 
około 15,000 „Polaków* i z górą ponad 20.000 
„Rosyan*, oraz do 10.000 „Rumunów“ przebywa 
co miesiąc ze stałego lądu; że przybysze są po 
największej części ogołoceni z wszelkich środków 
do życia i dlatego stają się odrazu helotami najdro- 


jakoby Anglia zamie- 
rzała Weihaiwei odsiąpić Niemcom, 


bniejszych handlarzy i przemysłowców we wscho- 
dnich dzielnicach stołecznych i w zaułkach Man- 
chesteru, Birminghamu i Liwerpoolu ; że ci obco- 
krajowy zniżają szybko i bezpowrotnie zarobko- 
wą stopę proletaryatu krajowego, zaludniają pra- 
wie wyłącznie już nietylko tę i ową ulicę, ale 
całe obwody miejskie; dalej, że ludność ta, 
wzrastająca liczebnie z zatrważającą szybkością, 
zgęszczona i zbita w jednolite a olbrzymie kolo- 
nie, opiera się wszelkiej Kontroli sanitarnej, 
wypycha warstwę robolniczą tuziemczą po za 
najdalsze przedmieścia, zmuszając ją do ponoszenia 
kosztów lokomocyi dalekiej — i nakoniec, że, 
ponieważ pewien znaczny procent tych najezdni - 
ków przyjmuje corocznie tutejsze poddaństwo, 
więc rozrost nieproporcyonalny wyborczego ży- 
wiołu rdzennie obcego grozi już dziś Anglii naj- 
poważniejszemi niebezpieczeństwami 


Interpelacya wyszła ze strony posłów, r*- 
prezentujących przeważnie owe wschodnie dziel- 
nice społeczne, które — przyznaję bezwarunkowo 
—tracą ostatki charakteru miast angielskich. U- 
derzyła mnie jednak i bardzo przykro dotknęła 
staranność, z jaką i interpelancii odpowiadający 
im członkowie rządu unikali w rozprawach wy- 
rażnej (zdawałoby się) konieczności nazywania 
przybyszów tem, czem są: żydami. 


Żydów tych nazywano siale Polakami: Po- 
lish immigrants! A ponieważ nieszczędzono im 
określeń, rzekomo znamiennych, najgorszych — 
przypisano im w czambuł charakter moralny naj- 
wstrętniejszy, niechlujstwo zewnętrzne i fizyczne, 
obyczaje najbrzydsze— przeto stała się nam krzy w- 
da prawdziwa, ciężka i nad wyraz bolesna. Zbyt 
gorliwie uznano kłopotliwą trudność pokazywania 
współczesnemu światu brytańskiemu w ogóle a 
londyńskiemu w szczególności, jak wygląda szcze- 
powy pień, z którego wyszły i nieustannie roz- 
chodzą się gałęzie imperyalistycznego aferyzmu 
brytańskiego— gałęzie, które przy swoich rozso- 
chach nazywają się: Barney Barnato w Johan- 
nesburgu, Beit i Weil w Kimberley, istotni, choć 
niejedyni inicyatorowie najazdu Jamesona i woj- 
ny boerskiej, delegaci giełdy londyńskiej. Wy- 
godniej było rozprawiać o „polskim wpływie de- 
moralizującym* we wschodnim Londynie, gdy się 
mówiło do izby, której przynajmniej jedna trze- 
cia część należy do finansowych korporacji, cał- 
kowicie zależnych od „kosmopolitycznego ży- 
wiołu.* p 
Kiedy, wreszcie, rozprawiane wobec przed 
stawicieli wielkiej prasy łondyńskiej, zależnej co- 
raz więcej od bankierów i milionerów, którzy 
albo sami dobrze pamiętają rozmaite europejskie 
Zarwanice, albo tam mnogich liczą klientów. Na 
pochyłone drzewo kozy skaczą... A jak na to po- 
radzić? Jak poradzić na wyobrażenia, w ten u- 
rabiające się sposób i zdradzające pytaniami, lub 
uwagami niedowierzenia, jakie mnie tu nieraz do- 
chodzą ?... 

Jak poradzić? Dorażniej należałoby zapy- 
tać: Czy radzić wogóle? A odpowiedź powinna 
wyjść ze strony tej, która w chwili zapału po- 
stanowiła starać się usilnie o urządzenie biur 
prasowych... Jeden człowiek, choćby woli był 
najlepszej, nie zdoła sprostać zadaniu, jeżeli ma 
je podjąć na własną rękę i z temi tylko środkami 
informacyjnemi, jakie sam jeden najmozolniej u- 
siłuje sobie zapewnić. 

Na interpelacyę więc w kwestyi wychodż- 
twa żydowskiego odpowiedział minister spraw 


Jonas Lie. 


Złe moce. 


ROMAN S. 


(Ciąg dalszy). 

— Czyż chcesz mu tak długo dokuczać, aż 
porzuci swój urząd. Nieprzypuszczam, abyś mógł 
czegoś podobnego chcieć... i to z powodu takiej 
drobnostki. 

Stanęli już przed domem, w którym mie- 
ściło się biuro Bratta. 

— Tak, chcę tego! — zawołał dyrektor i 
laską uderzył o bruk. — Dobranoc ci, Johnsto- 
mie. — I odwrócił się ku domowi. 

Johnston stał chwilę cicho i patrzył za nim. 

Bratt szedł zwolna podwórzem do stajni, 
a jego dumnie wyprostowana postać wskazywała, 
że zaciął się w uporze, 


Bratt był dzisiaj w najlepszym humorze. 
Na radzie miejskiej skrzyczał dyrektora policyi 
i wywrócił jego żądanie o latarnie. 

Teraz, gdy mu Johnston z tego powodu 
przyganiał, przyjmował jego ostre słowa jak 
przyjemne łaskotanie. 
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— Ty nie nadajesz się do takich rzeczy — 
odpar} Johnstonowi. — Zawsze dajesz się powo- 
dować jakiemiś humanitarnemi względami. 

Po tej sprzeczce wyprowadził Johnston dy- 
rektora ma pole po za swoim domem. 

— Mój kochany Bratt, mam pewną ideę 
względem tego pola, ideę, którą od dawna w so- 
bie noszę. 

Wyćwiczone w przedsiębiorstwach oczy dy- 
rektora pobiegły po całem polu, jakby chciały 
odgadnąć, co też Johnston zamierza z tego pola 
wyzyskać, 

Lodem pokryty, nierówny grunt kończył się 
w dole, w pobliżu portu przepaścistem bagnem, 
z którego sterczały gdzieniegdzie pruchniejące 
pale. 

— Chcesz go więc kupić, czy wydzierża- 
wić, na krótko, czy długo? Co? 

— No, to zależy. — Popatrzył w oczy dy- 
rektorowi. — Widzisz, rozchodzi się o to, czy 
ja... czy ja... 

I znowu umilkł i zamyślił się. A potem 
przywołał swego syna, który był na polu i wi- 
docznie czekał — położył rękę na jego ramieniu, 
nachylił się i rzekł półgłosem : 

— Abrahamie, weź miarę i 
skrawek gruntu. 

Sam zaś powlókł się dalej w pole ciężkim 
krokiem, a dyrektor niecierpliwie kroczył obok 


odmierz ten 


niego. Johnston chwytał każdą rzecz z odwrotnej 
strony. 

— Namyślam się, czy nie lepiej, gdybym 
się zadowolił połową, lub wziął tylko ten szmat 
około studni. Stanowiłoby to wielką różnicą w 
cenie kupna. 

— Aha, do tego zmierzasz. 
kupić—zawołał dyrektor. 

— Taak. 

Wzrok jego pobiegł daleko, poprzez lód, ku 
okrętom, błyszczącym się w słońcu marcowem. 

— Taak? To jest słowo, Johnstonie, które- 
go zaszczyt wynalezienia pozostawiam tobie. Czy 
to ma znaczyć, że jeszcze nie jesteś zdecydo- 
wany. 

— Po części. A cóż ty mi radzisz? 

— Radzić, radzić? Czy pieką cię w kiesze- 
ni te dwadzieścia siedm tysięcy koron, które wzią= 
łeś za „Konkordyę*, tak szczęśliwie owego wie- 
czoru w klubie ubezpieczoną ? Szalone szczęście. 
Taki człowiek, jak ty, może wygrać nawet na lo- 
teryi hamburskiej. 

— No tak, mam teraz gotówkę. Sprawię 
sobie za nią albo nowy statek w miejsce rozbi- 
tego, albo... 

— Albo użyjesz tych pieniędzy na kupno 
tego gruntu. Chcesz spekulować? 

Ptasie uczy dyrektora mrugały, jakgdyby je 
raziło zimowe światło. 


A więc chcesz 


— To znaczy, że nie myślisz tylko o sa- 
mym placu, ale zamierzasz tu coś instalować. 

Johnston pozostawał ciągle spokojnym. 

-- Mój kochany Bratt, tu rozchodzi się tyl- 
ko o to, czy mam wziąć połowę, czy też... 

— Głupio wiele czyni człowiek zachodu, 
zanim zdecyduje się na to, co już dawno po- 
stanowił. 


Dyrektor w duszy bawił się wahaniem John- 
stona, jego nieporadnością, z jaką przystępował 
do tego interesu. Oto stał on, w starym cylindrze, 
uchylonym na tył głowy, marzł, przemyśliwał, 
obliczał, zastanawiał się, aby sumienie swoje we 
wszystkich kierunkach uspokoić. 


Tymczasem Abraham, lekko ubrany, w 
szkockiej czapce, uwijał się z dręgiem mier- 
niczym po polu. Był to ładny, zręczmy chłopiec. 

— ześćdziesiąt sześć metrów — zawołał 
z drugiego końca Abraham. 

— Czyni to różnicę tysiąca i sześciuset 
koron — obrachował Johnston w swoim no- 
tatniku. 

Namyślał się. 

— A jednak muszę przecież wziąć cały 
grunt. Nieprawdaż, Brati ? 

— Naturalnie, że weźmiesz cały, naturalnie — 
rzekł dyrektor stanowczym tonem. — Jeżeli ci 
brakuje pieniędzy, mogę wystarać się dla ciebie 
o pożyczkę pięciu do sześciu tysięcy koron na 
hipotekę. A skoro miasto wybuduje ci most, bę- 


dziesz najbardziej interesowany w sprawie po- 
głębienia portu. Wówczas wprost od brzegu twe- 
go gruntu mogłyby twe okręty wypływać na 
pełne morze. 

— Czy sądzisz, że o tem  wszystkiem nie 
myślałem i nie zastanawiałem się nad tem? 

— Będzie wojna, co? Pokaż im zęby, 
Johnstonie! Mnie będziesz miał po swojej stronie, 
a za mną pójdzie jeszcze kilka głosów. Pogłębi- 
my cały port tak, że największe parowce będą 
mogły przybijać do brzegu. 

— Hm, nie myślałem o takim sposobie ; tę 
samą sprawę można w rozmaite sposoby prze- 
prowadzać. 

— No, przecież dla nierozumnej grzeczno- 
ści nie pozwolisz się udusić — zakrzyczał dyre- 
ktor. -- Oto ta twoja humanitarnnść, w której 
ugrzązłeś. Ale my tutaj nie jesteśmy tak huma- 
nitarni. My sobie nawzajem wydrapujemy oczy 
dla miłości pieniędzy. 

Johnston uśmiechnął się. 

— W tym roku zapewne nie będę miał 
Żadnego użytku ź tego gruntu. Chciałbym tu coś 
założyć dla mego syna. Wiesz, to jedyny mój 
syn. Abrahamie, mój synu, czy masz przy sobie 
mapę ?.. Ma on zły słuch — dodał Johnston ze 
smutkiem. 

(C. d. n.) 


MIKOŁAJ LUDWIG 
LWÓW, HOLEL GRORGWA. 


wewnętrznych, że sprawa nie przestaje zajmo- 
wać bacznej uwagi rządu. Jednakże nie czas je- 
szcze na specyalne pod tym wzgiędem prawodaw- 
stwo — ewentualnie na ograniczenie napływu 
nędzy zagranicznej -- póki się okazuje w Sta- 
nach Zjednoczonych, że wszelkie dotychczasowe 
środki podobne nie osiągają zamierzonego celu. 
Minister usiłował przekonać izbę, że ani sam na- 
pływ nie jest tak wielki, jak twierdzono, ani tak 
niebezpieczny. Ludność ta jest nieustannie w 
stanie fluktuacyjnym : Londyn i inne miasta sta- 
nowią dla niej tylko przystań tymczasową, za- 
robkową — w drodze do krajów zamorskich. 


Xronika. 


Lmów, dnia 10. Lutego 1902. 


Kaiendarzyk. 

Wtorek 11 lutego rz. kat. św. Eufrozyny P.; 
gr. kat. 29 stycznia św. Ihnatya Mucz. Wschód 
słońca 7:22, zachód 5'10. Kalendarz słowiański 
SŚwiętochna. 

Sroda d. 12 lutego rz. kat. św. Kulalii P.; 
gr. kat. 30 stycznia Trech Swiatych. Wschód 
słońca 7:20, zachód 5'11. Kalendarz słowiański 
Radzyn św. 

Czwartek 13 lutego rz. kat. św. Katarzyny 
Ruci; gr. kat. 31 stycznia św. Kyra i Joan. Wschód 
słońca 7:18, zachód 5'12. Kalendarz słowiański 
Jordana św. 


Zapiski osobiste. Marszałek kraj. hr. Andrzej 
Potocki wraz z małżonką wyjechali do Krakowa, 
gdzie w poniedziałek wydają w pałacu pod Ba- 
ranami bal, na który zaproszono 200 osób. 

MianowaBia. Namiestnik zamianowuł auskul- 
tanta sądowego Karola Closmana, koneypistą po- 
licyjnym w Krakowie. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
wtorek dnia 11 bm. o godzinie 7 w Muzeum bo- 
tanicznem uniwersytetu (ul. św. Mikołaja |. 4) 
prof. uniw. dr. T. Ciesielski „O bakteryach*. 

W szkole realnej (ul. Kamienna |. 2) o g. 
pół do 8 dr. St. Witkowski „Elementarny kurs 
języka łacińskiego*. 

Trzecia serya, która się rozpocznie 13 bm., 
obejmie następujące wykłady: Prof. uniw. Jagiel- 
lońskiego dr. Czermak „Podania o początkach 
Polski w świetle badań naukowych * — Prof. 
uniw. dr. Er. Dembiński „Wielki sejm i upadek 
Rzeczypospolitej 1788—1793.* — Dr. L. German 
„O „Weselu“ Wyspiańskiego*. — Dr. Br. Gu- 
nowicz „O Juliuszu Słowackim*. — Prof. dr. J. 
Limbach „Stosunki rodzicielskie i wychowanie 
młodych u zwierząt“. Część Il. — Dr. St. Niom- 
czycki „Najważniejsze wiadomości z chemii*. — 
Prof. akad. weter. dr. J. Nusbaum „Ewolucya 
układu nerwowego". — Doc. uniw. dr. E. Romer 
„Stolice Europy*. — Prof. dr. K. Twardowski 
„Zarys psychołogii*. Część III. -- Doe. uniw. dr. 
St Witkowski „Elementarny kurs języka łaciń- 
skiego“. Część IL — Prof. uniw. dr. I. Zakrzew- 
ski „Nauka o cieple*. Część III. 

Bal w pałącu Ramiestnikowskim. tradycyo- 
nalnym w naszem mieście zwyczajem, uwieńczył 
świetną koroną szereg tegorocznych zabaw kar- 
nawałowych. Przed podwojami rezydencji tłum 
publiczności podziwiał wczoraj bogate i wspa- 
niałe stroje uczestników biesiady, którzy w dłu- 
gim szeregu wykwintnych pojazdów spieszyli na 
wielką recepcyę u namietnika, hr. Pinińskiego. 

U progu komnat rezydencyi witał gości ser- 
decznie dostojny gospodarz wraz z hr. Mieczy- 
sławową Pinińską, która miała dla wszystkich u- 
przejme i życzliwe słowa. Dłuższy czas trwał 
zjazd gości balowych, imponujący i doborem i 
liczbą; naliczono bowiem przeszło tysiąc osób. 
W tem świetnem gronie widzieliśmy książąt i 
dostojników Kościoła, dygnitarzy wojskowych, 
spadkobierców wielkich imion, które stworzyły 
pełną chwały przeszłość naszą, a wśród nich i 
tych także, co wstępując w ślady przodków, zło- 
tymi głoskami zapisani zostali w dziejach tego 
kraju; widzieliśmy przedstawicieli ciał prawodaw- 
czych, przodowników nauki, urzędów sztuki i 
wszelkiego rodzaju pracy dla dobra ogółu. 

W salach recepcyjnych było rojno i gwar- 
no; wdzięk i serdeczność, swoboda i wesołość 
splatały się w tej gwarnej rzeszy w przecudną, 
fantastyczną symfonię, nastrojoną na nutę swoj- 
ską, prawdziwie naszą. Już to bawić się tak, jak 
jak wczoraj, z takim wdziękiem i gracyą, z nie- 
wymuszonym humorem, perlącym się jak szam- 
pan w krysztale, a miarkowanym grandezzą sy- 
nów Aragonii — tak się bawić umieją tylko 
„Francuzi Północy.“ 

Tego, tylko nam Sarmatom właściwego du- 
cha zabaw, owianych poezyą i muzyką Szopęna, 
pozazdrościć mogą nietylko Niemcy i Anglicy, 
ale też i piastuni du chic et dw bon gout, wy- 
kwintni Francuzi. Stwierdzali to nieraz cudzo- 
ziemcy, goszczący w salonach polskich w Pary- 
Żu, oraz ci, co bywali na wielkich przyjęciach 
u ks. Lubomirskich, br. Branickich i Gurowskich, 
w stolicy Riviery francuzkiej. 

Przepyszna sala Żyrandolowa, lśniąca cen- 
nymi, złoconymi sztukateryami, oraz sale przy- 
ległe, przybrane były w klomby zieleni, krzewy 
podzwrotnikowe i kwiaty kwitnące. 

Ze stropu zwisające żyrandole wyglądały z 
daleka jak olbrzymie kule brylantowe, tonące w 
w złotych blaskach słońca, iskrzące wszystkie- 
mi barwami tęczy, a odbite w zwierciadłach 
kryształowych tworzyły całość, majestatyczną. 
Wśród tego morza świateł lśniły jaśniejszym od 
tamtego blaskiem: cnót i zasług — żywe gwia- 
zdy luminarzy społeczeństwa ; przedziwnie piękną 
harmonię tworzyły purpury i fiolety biskupów, 
złote łańcuchy 1 barwne wstęgi orderowe, efekto- 
wnie odbijające od czarnego tła fraków. Najpię- 
kniejszą jednak ozdobę tego dostojnego grona 
tworzył świat nasz piękny, słynący na całym świe- 
cie z wdzięku i urody. 

Damom i dziewicom wspaniałego uroku do- 
dawały wykwintne, drogocenne toalety, dyademy 
z brylantów, sznury pereł, kolce, naramienniki 
i pierścienie, Był to wspaniały, wielobarwny o- 
braz fantastyczny, pełen gracyi uroczej, okraszo 
nyjsłodkim uśmiechem zadowolenia i promienie- 
jący w owym momencie odblaskam: szczęścia 
prawdziwego. 

Przed rozpoczęciem tańców podawano her- 
batę, ciasta i zimne przekąski, przyczem koncer- 
towała muzyka wojskowa. O godzinie 10!/, o- 
zwały się pierwsze dźwięki muzyki tanecznej, 
dając hasło do rozkosznego walca, którym ste- 
rował z wielką brawurą i galanteryą dzielny 
wodzirej p. Stefan Skrzyński i om rozpoczął o- 
chocze tany z hr. Mieczysławową Pinińską, któ- 
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Przekruczylibyśmy ramki tego obrazka, gdy- 
byśmy chcieli przytoczyć nazwiska wszystkich 
obecnych. Oddając a tout seigneur tout honneur, 
wymienimy niektóre z osob obecnych, które w 
przelocie zdołališmy zauważyć. Byli zatem w tem 
dostojnem gronie: księża arcybiskupi lwowscy, 
państwo marszałkowstwo Andrzejowie hr. Potocey, 
hr. Stanisławowa Badeniowa (w wytwornej toa- 
lecie blado-zielonej), ks. Andrzejowie Lubomir- 
scy, hr. Aleksandrowa Pinińska z p. J. Nikoro- 


wiczówną, hr. Borkowscy z wnuczką, państwo 
Stanisławowie Niezabitowscy (p. Niezabitowska 
w białej sukni koronkowej), hr. Stan. Dziedu- 


szyccy, poseł Antoni 'Theodorowicz, pp. Roz- 
tworowscy, Krzeczunowiczowie, hr. Tadeuszowa 
Dzieduszycka z córką, Kazimierzowie Zielińscy, hr. 
Józefowie Łubieńscy z córkami pp. Zdzisławie 
Czaykowscy, ks, Romanowie Puzynowie, pp. Ho 
rodyscy, pp. Boguccy, posłowie: dr Wł. Czay- 
kowski, Artur Cielecki, Wincenty Gnoiński, dr. 
Mars, Władysław Gniewosz, Leonard Wiśniew- 
ski, Karol hr. Dzieduszycki, Antoni Sozański, Au- 
gust Gorayski, Wolański, Brykczyński, hr. Kwi- 
lecka, p. Szemelowska z córką, p. Sozańscy, Wi- 
tołdowie Lewiccy, Br. Skałkowscy, pp. Augusto- 
wie Stojowscy z p. Horodyską, hr. Łosiowie z p. 
Krzysztofowiczówną, b. minister F. Zaleski, p. Ka- 
zimierz Skrzyński p. Trzecieska z córkami, pp. 
Zygmuntowie Jasińscy z córką, hr. Wojciecho- 
wie Starzeńscy, p Skarbek Borowski, hr. Antoniowa 
Potocka, poseł Wł. Kraiński, hr. Emil 1 Oskar Po- 
tocki p. Tad. Pohoreccy, p. Tyzenbauzo va z córką, 

Bardzo licznie stawiła się wojskowość 
z głównodowodzącym generałem broni F. Fie- 
dlerem na czele, generał Ocetkiewicz z żoną, 
dowódzcy wszystkich pułków, prezydent dr. 
Tchorznicki z żoną, (w żółtej sukni adan.aszko- 
wej), wiceprezydenci J. Lidl ı E. Płażek z żoną 
i córkami, dr. Dylewski, rada miejska z dr. Ma- 
łachowskim i obu wiceprezydentami na czele, 
prokurator skarbu r. dw. Korn, dyrektor kolei 
r. dw. Wierzbicki, prezydent m. Krakowa J. 
Friedlein, prezydent Przyłuski, członek wydziału 
kraj. dr. Pilat, dyrektor banku kraj. dr Zgor- 
ski, rektorowie Rydygier i Dzieślewski, liczne 
grono profesorów uniw. i politech. w ich liczbie 
dr. Dembiński, Balzer, Radziszewski, Balasits, 
Finkel, Abraham z małżonką, pp. Wiczkowscy, 
radcy namiestnictwa Krechowiecki i German, Pla- 
ton Koste:ki, dr. Ostaszewski - Barański, prof. J. 
Bołoz Antoniewicz, Rejchan, S. Batowski, M. Ha- 
rasimowicz, Reyzner i t. d. 

Taniec tętnił życiein, weselem, rozkoszą; 
po przerwie podano około godz. 2 w qocy kola 
cyę, poczem wznowiono lany, które przeciągnęły 
się do świtu. 

Ostatki karnawału spędzają Lwowianie bar- 
dzo wesoło; w niedzielę urządzonych było wiele 
zabaw publicznych, balów, pikników, wieczorkow. 
Humorem, wesołością do tamtych dostrajały się 
zabawy w domach prywatnych; wszędzie tańczo- 
no ochoczo do późna w nocy, a gdzieniegdzie i 
do rana. 

W kasynie wojskowem danym był wielki 
bal kostyumowy. Przybyła cała generalicya, z ko 
menderującym, genersłem Fiedlerem na czele, 
oraz tutejszy korpus oficerski. Na zaproszenie 
wojskowości przybyło też wiele osób cywilnych, 
a wśród nich dygnitarze z namiestnikiem hr. Pi- 
nińskim. Paniei panowie wystąpili w prześlicznych 
kostyumach z różnych epok, między nimi były i 
kontusze. Najetektowniej wypadł mazur biały, 
który odtańczono siarczyście w wy'ącznie bia- 
łych, bardzo pięknych i doborowych  kostyu- 
mach. 

W salonach strzelnicy mi+jskiej urządziła 
„Beseda czeska* wieczór karnawałowy, w które- 
go program wchodził koncert kapeli 80 pp. Praw- 
dziwą ucztę artystyczną zgotowała bardzo licznie 
przybyłym członkom tutejszej kolonii czeskiej p. 
Szipankówna, która z wielką maestryą odegrała 
„Kołysankę* Goldroisa i Humla „Fantasie as 
mol“. Koncertantkę obdarzono okazałym bukie- 
iem i burzą oklasków. Z kolei nastąpiły tańce, 
które przeciągnęły się do rana. Wśród obecnych 
zauważyliśmy dr Jandę, prof. Vilema Kurza z ż0- 
ną, prof. Fialkę, prof. Kuczerę, p F. Konopaska, 
kapelmistrza 15 pp., prof. Zaka, majora Matturę 
z żoną, p. Świtalskiego, Grzegorzewskiego ; prócz 
Czechów wzięło udział w zabawie bardzo wielu 
Polaków. 

Rojno i gwarno było w Kasynie mieszczań- 
skiem, gdzie staraniem Tow. dziennikarzy pol- 
skich odbył się jedyny w tym karnawale bal ma- 
skowy. 

Program zabawy był bardzo obfity i uroz- 
maicony. Ubawiono się serdecznie konceriem „mu- 
zyki chińskiej" na papierowych dętych instrumen- 
tach, następnie podziwiano pyszną karykaturę „za 
pasów atletów* itd. Uproszone panie sprzedawa- 
ły w pięknych namiotach wschodnich perlisty 
szampan, który płynął obfitemi strugami. 

Pragnący uwiecznić swe oblicza spieszyli do 
„pracowni malarskiej Wicusia S.“ gdzie za ko- 
ronę otrzymywało się w mgnieniu oka udatną 
podobiznę. Głównym przedmiotem zabawy były 
tańce, które przeciągnęły się do białego dnia. 

W cobotę odbył się w salach Kasyna miej- 
skiego wieczór kostyumowy. Tańce, do których 
przygrywała muzyka 30 pp., przeplatane były 
śpiewem chóru akademickiego i „Echa“, którego 
członkowie wystąpili w maskach jako psy, koty, 
koguty, małpy. Do kadryla stanęło około 100 par. 
Wśród licznych, pięknych kostyumów wyróżniał 
się kostyum z czasów Luiwika XIV. panny M. 
Łabędzkiej. Z nielicznych męskich kosiyumów 
najpiękniejszy był kostyum Hiszpana meksykań- 
skiego p. Wysoczańskiego. Bawiono się ochocza 
do pół do 6 rano. 

Raut. Dnia 13 bm. odbędzie się u prezy- 
dentostwa Małachowskich raut wielkopostny. Po- 
czątek o godz. 9 wieczorem. 

Z kroniki policyjnej. B. Tomaszewski wła- 
ściciel realności ul. Piekarska | 12 doniósł na 
policyę, że lokator jego Henryk Schónwetter u- 
rzędnik prywatny znikł od dni 19 i nie wiadomo, 
co się z nim dzieje. Drzwi mieszkania jego są 
zamknięte. 

Ponadto notuje kronika policyjna nadzwy- 
czaj długi szereg drobnych kradzieży. Rzeczywi- 
ście w ostatnich czasach bezpieczeństwo mienia 
we Lwowie staje się bardzo iluzoryczne. 

Urząd pocztowy w Raciborowicach został 
d, 10 bm zwinięty. 

Anarchiści (?) Z Liberca donoszą: Do tu- 
tejszego sądu odstawiono pod eskortą żandarmów 
trzynastu młodych ludzi, okutych w kajdanki 
parami. Wszyscy pochodzą z sąsiedniej przemy - 
słowej miejscowości Grottau, gdzie pracowali 
w fabrykach. Uwięzieni zostali z powodu nale- 
żenia do tajnego związku i rzekomej agitacyi 
anarchistycznej. W pomieszkaniach uwięzionej 
gromady odbyto rewizyę i zabrano pisma anar- 


ra była przybrana we wspaniałą, białą suknię chistyczne, broszury i listy. Uwięzieni, sami 


atłasową z malowanymi kwiatami. 
uczestniczył cały nasz świat piękny; młodzież 


tańczyła z wrodzonym jej ogniem i zapałem. | botę, miał przebieg Świetny i był najpiękniejszą 


W tańcach |Czesi, byli członkami Czytelni. 


Bal zakopiański w Pradze odbył się w so- 


tegoroczną zabawą karnawałową w stolicy nad- 
wełtawskiej, W balu uczestniczyło około 1200 
osób. Szczegółowe sprawozdanie dla braku miej- 
sca odkładamy do numeru następnego. 


Olbrzymi pożar. Z Nowego Jorku telegrafu- 
ją: W Paterson (New Jersey) spalił się ratusz, 
urząd telegraficzny i znaczna liczba domów przy 
głównych ulicach. Szkodę oceniają na 13 milio- 
nów dolarów. 

W St. Lou s obrócił pożar w perzynę hotel, 
przyczem 10 osób utraciło życie, a wiele odnio- 
sło obrażenia. 


Przeciw totalizatorowi. Nowoje Wremia 
donosi, że szlachta gubernii moskiewskiej uznała 
jednomyślnie totalizatora za rzecz szkodliwą i po- 
stanowiła ogromną większością głosów wnieść 
prośbę o zniesienie totalizatora w Moskwie i gu- 
berniu. 
Samobójstwo. 4 Villach telegrafują: Zs- 
strzelił się tu wielki przemysłowiec fabrykant 
skór Brandt. Liczył 35 lat. Powodem samobój 
stwa był zły stan interesów. 
Niebywałe śniegi spadły w Londynie. Przei 
piątek i sobotę szalał wiatr ze śniegiem. doróżk 
przestały kursować, miejsca na wierzchu omni- 
busów, tak zw. imperiales były niezajęte, konie 
grzęzły w śniegu, drzewa uginały się pod jego 
ciężarem Parki miejskie zostały uszkodzone ; te- 
atry świeciły pustkami; nikt nie wychodził z do- 
mu bez gwałtownej konieczności, 
W Paryżu po raz drug! w ciągu czierech 
dni, w poniedziałek spadł śnieg, w takiej ilości, 
jakiej nie pamiętają najstarsi ludzie. Snieżyca 
zaczęła się o 2 popoł., w ciągu godziny wszelkie 
komunikacye zostały przerwane, stróżowie prze- 
stali zmiatać ulice, widząc, że sobie nie poradzą 
z tą śnieżną nawałą. Snieg ustał około piątej, 
sprzątano i usuwano go do 9 wieczorem. Że 
wszystkich stron Francyi dochodzą wieści o śnie- 
życach, zaszło wiele wypadków śmierci skutkiem 
przeziębienia. Karnawał w Nizzy został odłożony 
z powodu zimna, góry nad morzem stoją pod 
śnieżną powłoką. Skutkiem chłodów odłożono też 
wyścigi w Pau, W Cannes i Marsylii śnieg spadł 
na grubość ćwierć metra. Parowco w Hawrze 
ndchodzą i przychodzą ze znacznem  opóźnie 
niem, 
Z Madrytu telegrafują pod d. 9 bm.: wsku- 
tek silnej burzy, ktora szalała wczoraj w Murcii, 
zawaliło się tam wiele domów. Znaczna liczba 
osób doznała cięższych i lżejszych obrażeń. Rze 
ka Ebro w wielu miejscach w:lała, wyrządzając 
znaczne szkody. 
Czwarty zjazd dziennikarzy słowiańskich 
odbędzie się tego roku w myśl uchwały kongresu 
dubrownickiego w Lublanie. Na odnośne zapyta- 
nie dr. Mazzury, odpowiedział w imieniu dzien- 
nikarzy słoweńskich i rady m. Lublany prezy- 
dent tego miasta, dr. I. Hribar, że za wspólnem 
porozumieniem dziennikarzy słoweńskich z Krainy 
i Pobrzeża oraz rady miejskiej uchwalono odbyć 
zjazd w porze dla dziennikarzy najodpowiedniej 
szej, tj. w czasie świąt wielkanocnych. W myśl 
tej uchwały ukonstytuował się komitet zjazdowy, 
na którego czele stanął znany publicysta i pre» 
zydent m. Lublany, dr. I. Hribar, oraz dr. K 
Trilber, redaktor dziennika Slovenski Narod i dr. 
Dom i Svet; do komitetu należą publicyści: F 
Govekar, J. Dunnik, S. Smolnikar i J. Stefa. Pod- 
czas zjazdu odbędzie się pierwsze walne zgroma- 
dzenie utworzyć się mającego „Związku dzienni- 
karzy słowiańskich“. Z krajów monarchii austrya- 
cko-węgierskiej. Na zjeździe będzie omawiany sta- 
tut; byłoby pożądaawm, aby polscy  ziennikarze 
przygotowali w pożę we wnioski. 
Polski Gleshibier. P. Aleksander Sobański, 
właściciel majątku Żytniki i Świdowa na Podolu 
rosyjskiem, przystępuje do eksploatowania czte- 
rech źródeł wody zupełnie takiej, jak Gieshfbler. 
Źródła te, obfitujące w szczawę naturalną, b.ły 
już znane oddawna, ale nikomu nie przyszło na 
myśl, aby zaprowadzić tam gospodarkę racyonal- 
ną i wodę krajową rzucić na targi handlowe. Po 
dokonaniu analiz naukowych, p. Sobański zamie- 
rza rozwinąć na wielką skalę  ksploatacyę źró- 
deł i w tym celu zwrócił się do dr. Henryka Dc- 
brzyckiego, przewodniczącego w sekcy! zdrojo- 
wisk przy warszawskiem Tow. hygienicznem, i do 
dr. L:0na Nenckiego, zarządzającego pracownią 
chemiczno-lekarską szpitali warszawskich. Uczeni 
ci, po ścissem zb: daniu wody, udzielili właścicie 
lowi Żytnik wskazówek odpowiednich i obiecali 
osobiście asystować przy zaprowadzaniu instala- 
cyi w nowem zdrojowisku. 

Stan pogody w Europie. Sprawozdanie sta- 

meteorologiczrej w Wiedniu notuje: Riva 
8:1 pochmurno. Tryjest -+ 1'8 mgła. Abazya 
11.2 deszcz. Palermo +- 19*2 pochmurno. Ne- 
apol +149 pochmurno. Nizza -} 4:4 mgła. 
Stockholm — 48 śnieg. Petersburg — T3 śnieg. 
Warszawa -+ 25 deszcz. Konstantynopol -+ 6'6 
w części pochmurno. Przegląd ogólny : Północna 
połowa Europy pokryta rozłegłym okręgiem de- 
presyi, w którym można uważać wiele nieregu- 
larności. Wysokie ciśnienie rozszerza się przez 
Europę południowo-wschodnią i południowo-za- 
chodnią, W Austro Węgrzech panuje ogólnie po- 
goda pochmurna, dźdżysta na północy i na po- 
łudniu stanowczo łagodna. W okręgu adryatyckim 
spadły wielkie deszcze. 
Przez omyłkę przy łamaniu fejletonu „Złe 
moce" w numerze poprzednim, zakradły się na 
koniec tegoż fejletonu 16 wierszy, nie należą- 
cych do niego. 
Zmarli. Ks. Alojzy Karlon, były poseł do 
rady państwa, jeden z przewódców ruchu kato- 
lickiego, umarł w Gracu. 
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— (ospudarzu, drogi panie, 
Jedno małe mam żądanie: 

Masz piwnice cztery puste, 

Daj mi jedną na kapustę! 

— Owszem, którą? moje złoto! 
— Tę pod bramą wziąłbym oto, 
Bo choć, panie mój kochany — 
Wilgoć leje się ze ściany, 

Choć tam światła nie ma wcale, 
Lecz piwnica doskonale 

Jest przewiewna.. Zatem może 
Jeszcze dziś kapustę złożę... 

— Hę... kapustę? Co pan plecie | 
Czyż pan nie wiesz, że toć przecie 
Nie piwnica, zacny panie, 

Jeno stróża to mieszkanie ! 


Ze stowarzyszeń. 

Z Koła literackiego. P. Michał Tarasiewicz 
odczyta w piątek dnia 14 bm. w Kole literacko- 
artystycznem poemat Stanisława Wyspiańskiego 
pt. „Kazimierz Wielki*. Początek o godz. 8 wie- 
czorem. Wstęp dla członków Koła z rodzinami, 
oraz wprowadzonych dla nich gości, bezpłatny. 

W Kasynie miejskiem lwowsklem w środę 
12 b. m. o 8 wieczór pogawędka przy śledziu ; 
koncert muzyki wojskowej. Panie biorą udział. 

Czytelnia katolicka we Lwowie postanowiła 


cyi 
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wespół z tow. „Kupców i młodzieży handlowej“ 
uczcić zbliżający si' jubileusz pontyfikatu Ojca 
św. Leona XIII urządzeniem seryi 14 odczytów 
bezpłatnych pod tytałem „Jedno stulecie“ (wiek 
XIX). Odczyty te rozpoczną się 16 bm. o godz. 
5, na którym wstępne przemówienie wygłosi ar- 
cybiskup ks. Theodorowicz, poczem pierwszy od- 
czyt wypowie dr. Wł. Czerkawski na temat; „Po- 
dział świata i nowe narody*. 

Następne odczyty odbywać się będą na te- 
mat: d. 19 bm. „Prądy polityczne a Kościół" ks. 
dr. A. Pechnik — d. 26 bm. „Kwestya socyalna* 
dr. J. Przygodzki — d, 5 marca „Literatura pol- 
ska“ p. St. Zdziarski — d. 12 marca „Muzyka“ 
ks dr. J. Surzyński — d. 19 marca „Geologia i 
geografia“ p. Walery Łoziński — d 24 marca 
Walki i rozszerzenie Kościoła“ prot. M. Thullie— 
d. 2 kwietnia „Filozofia chrześcijańska a religia" 
O. St. Kobyłecki T.J, - d.9 kwietnia „Archeo- 
logia* dr. W. Smiałek — d. 10 kwietnia (prele- 
gent później będzie oznaczony) — d. 28 kwietnia 
„Sztuki plastyczne* p. St. Kaczor Batowski — 
d. 30 kwietnia „Życie wewnętrzne Kościoła” ks. 
dr. A. Gerstmann — d. 7 maja „Wychowanie“ 
dr. A. Danysz — d. 11 maja „Dzieje Polski“ 
(prelegent później będzie oznaczony), po którym 
odczycie zakończenie wygłosi ks. arcyb. Bil- 
czewski. 

Odczyty odbędą się w sali stow. „Kupców 
i ESRA handlowej ul. Czarnieckiego | 

p. . 


Z Colosseum. Najbardziej zajmującymi w 
nowy. programie są francuscy gimnastycy na 
potrojnym drążku the three Hugesset, dwaj mą- 
drzy, trzeci głupi. Ale właśnie „ten trzeci" jest 
gwiazdą tej trójcy, bo nictylhu jest znakomitym 
gimnastykiem ale nadto wyburnym komikiem. — 
Angielki Mac Goverus są to śpiewaczki i akro- 
batyczne tancerki zarazem, a produkcye ich wea- 
le zresztą oryginalnie się przedstawiające, polegają 
na wielkiej ilości figlarnych koziołków, w których 
częściej widać w górze nóżki niżli głowy. -- Za- 
powiadana diugo i szeroko She nie jest tak bar- 
dzo nadzwyczajną rzeczą. Polega to na tem, że 
przystojna i dobrze zbudowana dama w stroju 
niezbyt obfitym, występuje wśród odpowiedniej 
wystawy jako personofikacyi Ziemi, Powietrza, 
Wody, Ognia. W tym ostatnim musimy podnieść 
doprowadzono technikę wystawy bardzo daleko, 
tak, że iluzya jest bardzo silna: ogień powoli 
dobywa się z wnętrza stosu, potem rośnie i sta- 
je się coraz silniejszym, wreszcie z szumem i 
trzaskiem wzbija się powyżej głowy swej ofiary 
i pochłania ją w swych falach. — Francuskiemi 
piosenkami darzy nas Alda Ireos, młoda o świe- 
żym głosie subretka paryska. — Trupa „Jano- 
wski* (trudno pogodzić wygląl z nazwiskiem) 
przedstawia zwykłe sztuczki akrobatyczne, choć 
ma kilka efektownych, jak np. wstępywanie na 
drabinę, trzymając drugiego na głowie; do nieu- 
dałych natomiast możemy zaliczyć trzymanie w 
zębach liny, na której drugi usiłuje stanąć na 
rękach. — Jean Marconi gra na kilku instrumen- 
tach, na których za każdem uderzeniem zapa- 
lają się :óżnokolorowe lampki. Prócz tego jakaś 
postać symboliczna, dużo emblematów wyzłoco- 
nych i oświetlonych, składają się na całość wię 
cej krzykliwą mż efektowną Z dawnego pro- 
gramu pozostali figlarai Francuzi le deux Ca- 
biabes jako flegmatyczni akrobaci i bioskop 
wzbogacony między innemi niemiecko-pikantną 
sceną w wagonie. 


Głosy publiczności. 


Przed opuszczeniem miasta, w którem śp. 
Matka moja przeżyła przeważną liczbę lat swego 
życia, pragnę spełnić obowiązek głębokiej wdzię- 
czności wobec wszystkich, którzy raczyli wziąć 
udział w oddaniu zmarłej ostatniej usługi. 

Panu prezydentowi Małachowssiemu, Dy- 
rekcyi i artystom teatru lwowskiego, Towarzy- 
stwom „Lutnia“ i „Eeho*, p. Woleńskiemu. któ- 
ry tak ciepło i wzniośle wspomniał o mojej śp. 
Matce, oraz redakcyom pism za uznunie Jej dłu- 
goletniej pracy na polu sceny narodowej, skła- 
dam wzruszone i serdeczne „Bóg zapłać!“ 

Adamowa Giełgudowa. 


MAŁY FEJLETON. 


Dookola tronów. 


Z niebywałym przepychem ma odbyć się za 
miesięcy kilka, w lecie, koronacya króla Edwar- 
da VII. Przygotowuje się do tej uroczystości nie- 
tylko dwór angi: lski, ale Anglia cała. Dziś już 
odbywają się rod okiem kilku mistrzów ceremo- 
nii próby przedwstępne rozmaitych epizodów ko- 
ronacyjnego programu, bo odwieczny ceremoniał 
ma być do najdrobniejszych szczegółów ściśle za- 
chowanym. Chciano też wznowić najbardziej tra- 
dycyjne stroje dla świty królewskiej oraz dla u- 
czestników i uczestniczek koronacyjnych recep- 
cyj. Gdy jednak przesłano wzory damom ze sfer 
wysoko urodzonych lub wysoko wyniesionych, da- 
my za nic zgodzić się nie chciały na wystąpienie 
w tualetach, okrutnie admirowanych za czasów 
— Tudorów i Stuartów. Tedy zgodzono się na 
pewne modyfikacye, a szkoda; ścisłość history- 
czna w historycznym kostyumie rzecz piękna i 
ciekawa, a przysłowie nie na wiatr powiada, że 
„pięknej twarzy wszystko do twarzy*. Jedno 
z drugiem, obliczając asygnowane kwoty, koszta 
ogólne koronacyjne wyniosą oficyalnie, licząc na 
korony, przeszło 70 milionów. 

Wcześniej, niż król angielski, bo mniej wię- 
cej za trzy miesiące włoży koronę na głowę sze- 
snastoletni król hiszpański i samodzielnie pocznie 
rządzić. Matka młodego króla, ciotka infantka 
Izabela, oraz ci wszyscy, pod których kierunkiem 
uczył się aż dotychczas i wychowywał Alfons 
XIII, opuszcza zaraz pałac królewski, ażeby po- 
zostawić nowemu władcy Hiszpanii zupełną swo- 
bodę, a zarazem usunąć podejrzenie co do jakie- 
gokolwiek wpływu z ich strony na kierunek rzą- 
dów. Tylko najstarsza siostra króla, następczyni 
tronu wraz ze swoim małżonkiem infantem Don 
Carlosem, pozostaną nadal w zamku królewskim, 
ponieważ według tradycyj hiszpańskich następca 
tronu musi się stale znajdować u boku króla, 

Bo zaws e i wszędzie dookoła tronów — 
tradycyjna etykieta unosi się jak woń dookoła 
kwiatów. Oto np. odbył się świeżo w wiedeńskim 
Burgu ślub wnuczki cesarza z księciem Ottonem 
Windischgraetzem. Ponieważ matka jej arcyksięż- 
na wdowa Stefania, wskutek poślubienia hr. Lo 
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nyay, pod względem rang i tytułów nie należy 
już do rodziny cesarskiej, ponieważ własnej cór- 
ce odjął król Leopold belgijski tytuł królewskiej 
wysokości, że na ślubie arcyks'ężniczki Elżbiety, 
matka jej, hrabina Lonyay mogła być tylko w 
charakterze zaproszonego gościa — tedy do dnia 
27 stycznia arcyksiężniczka Elżbieta, wnuczka 
cesarza, zajmowała wśród dam dworu pierwsze 
miejsce. Ale z chwilą, gdy została żoną księcia 
Windischgraetza, utraciła to pierwsze miejsce i 
obecnie zajmuje — ostatnie wśród „królewskich 
wysokości* (bo tytuł ten został przy niej). Co 
zaś do małżonki austryackiego następcy tronu, 
hr. Chotkówny z domu, nadany jej tytuł księżnej 
Hohenberg nie upoważniał do zajmowania miej- 
sca np. u stołu przy cesarzu, obiadującym w kół- 
ku rodzinnem. Dopiero w ostatnich czasach nie- 
pospolite jej przymioty umysłu i serca uczyniły 
wyłom w etykiecie, i dziś małżonka następcy tro- 
nu, aczkolwiek „unebenbdrtig*, ma miejsce wśród 
rodzinnego grona cesarskiego. Ale, rozumie się, 
ustępuje kroku małżonce arcyksięcia Ottona, Ma- 
ryi-Józefiż królewnie saskiej, która w chwili obe- 
cnej, po zamążpójściu wnuczki cesarza, pierwszą 
jest co do rangi damą na dworze Habsburgów, 

Tymczasem zaś królewna wioska Jolanta, 
przeżyła jak najpomyślniej siedm pierw szych mie- 
sięcy życia i zagadała „papa“ i „mama“. Ucie- 
cha stąd wielka w Kwirynale, ale też zarazem 
powód do pociesznej scysyi między niańką kró- 
lewny. Angielką, miss Dickens i mamką króle- 
wny, Włoszką Cinti. Pierwsza utrzymuje, że to 
ona nauczyła wymawiać królewnę pierwsze sło- 
wa, druga, nie bez racyi, utrzymuje, że „papa* 
i „mama“ nie są bynajmniej angielskimi wyra- 
zami. A rzecz w tem, że obyczajem tradycyjnym, 
w dniu, w którym dziecko królewskie wymówi 
pierwsze słowo, mamka lub miańka otrzy muje 
wspaniały prezent. „Papa* 1 „mama* królewny 
Jolanty nie rozstrzygnęły kwestyi. Ubawieni emu- 
lacyą król i królowa, oraz grubo zainte esowane 
miss Dickens i signora Cinti, wyczekują niecier- 
pliwie: w jakim teź języku wymówi pierwsze 
wyrazy mała Jolanta. Jeżeli po angielsku — górą 
miss Dickens; jeżeli po włosku — otrzyma pre- 
zent wspaniały signora Cinti. W Rzymie kilku A- 
merykanów założyło się już o znaczne sumy. 

Sam król Wiktor Emanuel, podobnie jak 
król belgijski, jest zapalonym automobilistą. I nie 
chce być dyletantem. Ostatniemi dniami złożył 
król iegomość formalny egzamin na palacza 
(chauffeur) przed komisyą techniczną i po wy- 
konaniu arcyskomplikowanych manewrów auto- 
mobilem, otrzymał patent cum eximia laude. Ma 
teraz prawo osobiście kierować automobilem 
po wszystkich szosach i drogach własnego 
państwa. 

Do innego egzaminu przygotowuje się w 
New Yorku członek japońskiej rodziny panującej 
książę Yoszito Zamanito. Pracuje tam w war- 
sztatach kolejowych jako zwyczajny robotnik i z 
rozkazu mikada odbywa praktykę. Następnie 
przejdzie całkowity kurs inżynierskich nauk, aby 
wróciwszy do Japonii, objąć stanowisko dyre- 
ktora departamentu robót publicznych, Mikado 
często gęsto przywodzi na myśl Piotra Wielkie- 
go. Przy całej jednak postępowości swojej, tra- 
dycyj rodzinnych pilnie przestrzega. Przed dwo- 
ma miesiącami składał uroczyście miecz w ręce 
2-miesięcznego :wego wnuka, księcia Miohi, do- 
mniemanego następcy tronu, a obecnie z wielką 
uroczystością spożył tenże wnuk mikada pierwszą 
łyżkę ryżu. Obyczaj bowiem każe, aby następca 
japońskiego tronu był w stanie, mając dwa mie- 
siące udźwigoąć miecz, a mając miesięcy cztery, 
zacząć jeść ryż. Otóż książę Mioha z obu prób 
wyszeoł zwycięsko. Udźwignął miecz przy bardzo 


tylko lekkiej pomocy obu mamek, a ryż spożył 
najakuratniej w obecności całego aworu. 

Panna Alicya Roosevelt.. Nie wiem, czy 
na tem miejscu wypada o niej wspominać, bo, 


jak wiadomo, prezydent Roosevelt rządzi, ale nie 
panuje ale niech w przenośnem znaczeniu o 
tronie amerykańskim będzie mowa. Otóż panna 
Alicya ukończyła iat siedmnaście i wprowadzoną 
została uroczyście w towarzystwo. Pan prezydent 
wydał w wielkiej sali Białego domu przepyszny 
bal, na którym debiutowała piękna panna pre» 
zydentówna. Wypadek to dla amerykańskiego 
„high lifu*, bo ostatni taki debiut odbył się aż 
w 1878 r, gdy na widownię salonów występo= 
wała panaa Nelie Grant. Przez lat prawie trzy- 
dzieści nie było balów i zabaw w rezydencyi a- 
merykańskich prezydentów. Debiut panny Roose- 
velt otwiera ponowną erę wielkich przyjęć, u- 
gaszczań i tet. A że wspaniałe będą, obwieścił 
bal, o którym mowa. 
że w ojczyźnie miliarderów byle jak wystąpić nie 
wypada. 


- 


Sztuki piekne. 


* Konkurs naukowy im. Hipolita Wawelberga- 
Wydział filozoficzny uniwersytetu lwowskiego 
ogłasza konkurs fundacyi Hipolita Wawelberga 
na dwie najlepsze prace naukowe w zakresie 
„dziejów ludności żydowskiej w Polsce. “ 

Nagród ustanawia się dwie: pierwszą w wy- 
sokości 600 koron, drugą czterysta kor. Termin 
po koniec r. b. 

* Z teatru krakowskiego W najbliższej przy- 
Szłości grane będą następujące nowości: „Na- 
dzieja“ Hejermannsa „Mały Eyolf" Ibsena, „Sio- 
stry bliźnie* Fuldy, „Dom o dwu bramach“ Cale 
derona, „Tresowane dusze* Zapolskiej, „Ałbert 
wójt krakowski* Kozłowskiego i „Sen nocy le- 
tniej* Szekspira. Do ostatniego arcydzieła, które 
będzie nadzwyczajnie bogato i wspaniale wysta- 
wiane, rozpoczęto już malować dekoracye. Ze 
wznowień przedstawione zostaną niebawem „Swię- 
toszek* Moliera, „Gioccnda“ D’ Annunzia, „Hulaj 
dusza* Walewskiego. Jako w ostatki karnawało- 
we odegrano w dniu 8 bm. farsę Busnacha i 
Duvala p t. „Zastępca” (Un joli remplacant) 
z wielkim humorem 1 wesołością, którą w szcze- 
gólności się odznaczyli pp. Zelwerowicz, Mielew= 
ski i Przybyłowicz 


Prezydent Roosevelt wie, | 
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We wtorek „Latający Holenderczyk*, opera 
Wagnera. 

We środę po r:z 1 „Skapany świat", sztu- 
ka w 4 aktach z epilogiem przez Władysława 


Orkana. 


We czwartek „Latający Holenderczyk*, ope- | 


ra Wagnera 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą). 

— Z okazyi zbliżającego się Wielkiego po- 
stu książe biskup krakowski, ks. kardynał Puzy- 
na wydał list pasterski, dotyczący 25 rocznicy 
pontyfikatu Leona XIII. W obszernym liście ks. 
kardynał Puzyna omawia działalność Ojca św., 
a kończy wyrażeniem nadzieji, iż do stóp tronu 
papiezkiego podążą i Polacy i zapowiada, iż od- 
będzie się ta:że zbiorowa pielgrzymka polska. 
Termin jej później będzie oznaczuny. 

— Towarzystwo muzyczne krakowskie od- 
było wczoraj walne zgromadzenie. Na wstępie 
odczytano list prof. dr. Wicherkiewicza, zawiera- 
jący rezygnacyę Z godności prezesa Tow, Prze- 
wodniczył wiceprezes prof. Krzymuski Po omó- 
wieniu sprawozdania wydziału z czynności w ro- 
ku ubiegłym, przystąpiono do wyborów. Prezesem 

wybrano prof. Krzymuskiego, zastępcą jego prof. 
okica, skarbnikiem prof. Grabowskiego. Na- 
stępnie omawiano sprawę budowy domu dla kon- 
serwatoryum. Wybrano komisyę, która ma u gmi- 
ny poczynić kroki w sprawie uzyskania gmachu 
starego teatru, a gdyby te starania spełzły na 
niczem, zająć się sprawą budowy własnego gma- 
chu. Do komisyi tej wybrano: inż. Żeleńskiego, 
dr. St. Tomkowicza i dr. Bednarskiego. 
Napreód donosi, że Karol Hermens 
przyznał się w aresztach śledczych sądu karnego 
do spełnienia znanej zbrodni w redakcyi Ilustra- 
cyś Polskiej. 

— Sekcya dobroczynności rady miejskiej 
uchwaliła przedłożyć radzie miejskiej wniosek 

o zakupienie realności w ulicy Krakowskiej ce- 
a założenia Domu pracy dla kobiet jako od- 
działu Domu brata Alberta. W domu tym za- 
trudniałoby się kobiety oddające się włóczęgo- 
stwu, aresztowane przez Organa policyjne. Ko- 
biety te „pędziły czas w areszcie bezczynnie, a 
wypuszczone na wolność oddawały się znowu 
żebractwu. Przez zorganizowanie tego Domu za- 
pobiegłoby się temu złemu stanowi. 

— Przygotowania do utworzenia w Kra 
kowie pierwszego liceum żeńskiego w miejsce 
szkoły wydziałowej żeńskiej im. św. Scholastyki, 
postępują szybko. Po przygotowaniu prac wsię- 
pnych przez inspektora szkoln. p. Kaweckiego 
i zaaprobowaniu ich przez osobną komisyę rady 
szkolnej okręgowej, zajmuje się obecnie sprawą 
tą wydział szkolny magistratu, który uchwalił 
wnieść na najbliższem posiedzeniu rady miejskiej 
o udzielenie kredytów na otwarcie pierwszych 
trzech klas liceum z początkiem roku szkolnego 
1902/908. 

Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Przemysłowcy czescy zamierzają utwo- 
rzyć w Warszawie dwie agentury. 

— W sprawie dr. Przyborowskiego zapadł 
następuj cy wyrok w apelacyi: 
apelacyjną oskarzonego za uwzględnienia godną, 
izba sądowa postanawia dr. Maryana Przyborow- 
skiego uniewinnić i uchylić wyrok pierwszej in- 
stancyi. 

— Z Warszawy otrzymał lwowski Wiek 
wiadomość, że gimnazyum w Siedlcach zamknię- 
to z powodu demonstracyi młodzieży przeciw 
nauczaniu religii w języku rosyjskim, w gimna- 
zyach zaś w Chełmnie i Białej i szkole realnej 
w Poniewieżu na Żmudzi z tego samego powodu 
zawieszono wykłady religii w języku rosyjskim. 
Bliższych wyjaśnień pismo to nie podaje. 


Telegramy i telelonematy. 


Kolo Polskie. 
Wiedeń 10 lutego. 
Drugim wieeprezesem Koła polskiego w 
miejsce prof. dr. Ćwiklińskiego, który mandat 
złożył. będzie wybrany prawdopodobnie prof. dr. 
Roszkowski. 


Rada państwa. 
Wiedeń 9 lutego. 

W ciągu daiszym sobotniego posiedzenia 
Izby posłów p. Daszyński zakończył swą mowę 
temi słowy: Każda biurokracya jest ograniczoną, 
ale biurokracya wojskowa jest ze wszystkich naj- 
bardziej ograniczona. Gospodarka biurokracyi 
wojskowej może doprowadzić do wielkiego kra- 
chu. My (socyaliści) jesteśmy zasadniczymi prze- 
ciwnikami militaryzmu i nie uchwalimy ani je 
dnego grosza na wojsko, dopóki nie usunie się 
z niego tych krzyczących nadużyć, dopóki nie 
usunie się tajnego zusądzania żołnierzy (oklaski 
na ławach socyalistycznych). 

Po p. Daszyńskim przemawiał jeszcze p. 
Unterladstiidtter, poczem dyskusyę zamknięto. 

Mowcami generalnymi wybrano pp. Malika 
i Pospiszila. Po ich przemówieniach przewodni- 
czący o godzinie */, 7 zamknął posiedzenie. 

Następne we czwartek. 

Na końcu posiedzenia przewodniczący hr. 
Vetter zawiadomił Izbę, że poseł dr. Ćwi- 
kliński złożył mandat. 


Sprawy austryackie. 
Wiedeń 10 lutego 

N. fr. Presse donosi: Jak słychać w ko- 
łach wojskowych zarząd wojenny wydelegował 
komisyę dla zbadania pewnych modeli broni 5 i 
6 milimetrowego kalibru z autematycznym przy- 
rządem do ładowania. Próby komisyjne broni 
tego systemu w innych państwach już od nieja- 
kiego czasu się odbywają. Próby i badania te, 
jak mówią, potrwają kilka lat. 


Sytuacya parlamentarna. 
Wiedeń 9 lutego. 

Grupa szenererowska oświadcza w komu- 
nikacie, że Ostdeuische Rundschau przestała być 
organem związku wszechniemieckiego. Wybrano 
komitet prasowy, który ma się zająć przygoto- 
waniem do założenia nowego organu codzienne 
go tego stronnictwa. 


Uznając skargę | cza, 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 11 L 29 Mo boug ME s ań - | aala ie PME PUPY, W dub MJ Luogo LOS Dr. W „ Mae PM © 4x WW om 2 1902 Nr. 42. 


Wiedeń 10 lutego. 
P Em gabinetu dr. Koerber wyjeżdża 


|dziś do Budapesztu gdzie zabawi przez trzy dni. 


Celem tej podróży jest porozumienie się z pre- 
zydentem gabinetu węgierskiego p. Szellem w 
sprawie taryfy celnej. 
Wiedeń 10 lutego. 
Dyskusy budżetowa w Radzie państwa 
rozpocznie się praw łopodobnie we wtorek 18 
bm. Aby umożliwić załatwienie budżetu przed 
świętami Wielkanocnemi, od wtorku co tygodnia 
odbywać się będzie po pięć posiedzeń, a miano- 
wice odbywać się będą także posiedzenia wie- 
czorne. Przypuszczają, że na załatwienie budżetu 
wystarczy 20 takich podwójnych posiedzeń. Usta- 
wa o tytule inżynierskim przyjdzie na porządek 
dzienny dopiero po załatwieniu budżetu. 
Wiedeń 10 lutego 
Slaw. Corresp. ogłasza: Na zaproszenie pre- 
zydenta gabinetu dr. Kórbera odbyła się wczo- 
raj w parlamencie konferencya dr. Kórbera z po- 


sła weńskiimi. Na konferencyi tej omawiano 
p ezolucyi hr. Stürghka i utworzoną 
pz tuacyę. Po całogodzinnej konfərencyi 


z prezydentem gabinetu doszli reprezentanci stron- 
nictw do przekonania, że zamiary rządu nie są 
tego rodzaju, aby obecnie usprawiedliwiały jakieś 
skrajne kroki ze strony tych klubów. 

Następnie odbyła się rada gabinetowa. 

Gradyska 10 lutego. 

Poseł sejmowy Dottori, który od początku 
ery konstytucyjnej przez lat 42 był posłem sej- 
mowym z kuryi gmin wiejskich okięgu Gradyska, 
złożył mandat ; powodu podeszłego wieku i cho- 


roby. 
Sejm węgierski. 
Budapeszt 9 lutego. 

Sejm węgierski po krótkiem posiedzeniu 
odroczony z powodu feryj karnawałowych do 
czwartku. 

Are. Fr. Ferdynand w P'eters- 
burgu. 

Petersburg i0 lutego. Car Mikołaj 
nadał ochmistrzowi dworu arcyks. Franei- 
szka Ferdynanda hr. Nostitzowi order św. 
Anny z brylaniemi, ks. Henrykowi Win- 
dischgraetzowi order św Stanisława z 
gwiazdą, a attache wojskowemu majorowi 
Mullerowi brylanty do orderu św. Anny. 

„Petersb. Nowosii* piszą z okazyi 
przybycia do Petersburga arcyksięcia Fran- 
ciszka F.rdynanda, że wizyta ta ma po- 
ważniejsze znaczenie, niź zwykłe odwie- 
dziny z uprzejmości. 

Petersburg 10 lutego. „Nowoje 
Wremia* omawiając we wstępnym arty- 
kule odwiedziny arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda u dworu rosyjskiego, zazna- 
że arcyksiążę cieszy się szczerą mi- 
łością u wszystkich obywateli austryacko- 
|węgierskiej monarchii i to nie z powodu 
(swego stanowiska jako następcy tronu, 
|lecz z powodu swych znakomitych osobi- 
stych przymiotów. Przyjaźń 4 Austro - Wę- 
grami jest dla Rosyi rzeczą bardzo cenną, 
gdyż od niej zawisło utrzymanie pokoju 
światowego, a do tego właśnie celu zmie- 
rzają wytężone usiłowania obecnej polityki 
rosyjskiej. Wspomniane wyżej pismo nie 
sądzi, aby z odwiedzinami arcyksięcia Fr. 
Ferdynauda miały się połączyć jakie isto- 
tne zmiany w umowie zawariej między 
Austryą a Rosyą w r. 1897; podobnie jak 
ostatnie odwiedziny rosyjskiego wielkiego 
księcia Michała Mikołajewicza u cesarza 
w Budapeszcie, jest terażniejsza wizyta 
austryackiego następcy tronu nowym do- 
wodem stałości owych osobistych stosun- 
ków, które dla dobra swiatowego pokoju 
|łączą sąsiednie mocarstwa Austro-Węgry i 
|Rosyę oraz ich dynastye. 

Petersburg 10 lutego. Wczoraj 
w południe zwiedził arcyksiążę Franci- 
szek Ferdynand w towarzystwie jeneral- 
nego adjutanta ks. Dołgorukiego katedrę 
w twierdzy, gdzie przy grobach cesar- 
skich zamówił cichą modlitwę, a następnie 
na sarkofagu cara Aleksandra II złożył 
wspaniały wieniec. Następnie złożył arcy: 
książę wizytę austro-węg. ambasadorowi 
bar. Aerenthalowi, a potem w towarzy- 
stwie ambasadora przejechał się przez 
miasto. Następnie złożył arcyksiążę wizy- 
ty w. księciom i księżniezkom i wszyst- 
kim ambasadorom, poczem rewizytował 
ministra spraw zagranicznych hr. Lambs- 
dorffa. 

Petersburg 10 lutego. Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand udał się wczoraj do 
ambasady austro-węgierskiej, gdzie przy: 
jał go ambasador br. Aehrenthal i radca 
legacyjny hr. Kinsky, poczem oprowadzali 
go po apartamentach ambasady i przed- 
stawili jej personal. Następnie był arcy- 
książę na mszy św. w kaplicy ambasady, 
poczem przyjął deputacyę kolonii austro- 
węgierskiej z p. Kónigom na czele. 

Petersburg 10 lutego. Wczoraj w 
pięknie przystrojonej sali malachitowej w 
pałacu zimowym odbyło się na cześć ar- 
cyksięcia śniadanie, na którem byli car, 
obie carowe, arcyksiążę i jego świta. 

Petersburg 10 lutego. W głównej 
sali pałacu zimowego odbył się wczoraj 
wieczorem na cześć arcyks. Franciszka 
Ferdynanda obiad galowy na 70 nakryć. 
W obiedzie tym wzięli udział wszyscy 
wielcy książęta i wielkie księżna, rosyjski 
minister spraw zagranicznych hr. Lambs- 
dorf, minister wojny Kuropatkin, minister 
dworu carskiego br. Fredericks, aimbasa- 
dor austro-węgierski br. Aehrental z człon- 


kami ambasady, oraz osoby z orszaku ar- 
cyksięcia Fr. Ferdynanda. Przy głównym 
stole, w pośrodku, siedziała carowa wdo- 
wa Marya Feodorówna i carowa Aleksan- 
drowa. Na przeciwko nich po drugiej 
stronie stołu siedział car Mikołaj. Po pra- 
wej koło carowej matki siedział arcyksią- 
żę Franciszek Ferdynand, po lewej koło 
carowej Aleksandry rosyjski następca tro- 
nu. Po prawicy koło cara usiadła wielka 
księżna Marya Pawłowa oraz ambasador 
Aehrental, po lewicy wielka księżna Ma- 
rya Georgjoewna i radca legacyjny: br. 
Kinsky. 

Car Mikołaj wzniósł podczas uczty 
następujący toast: „Szczęśliwy, że mogę 
Was w naszem gronie oglądać, piję zdro- 
wie Jego ces. i król. Mości cesarza Fran- 
ciszka Józefa i zdrowie waszej ces. wys0- 
kosci.“ 

Po tych słowach zaintonowała kape 
la hymn austryacki. Wkrótee powstał ar- 
cyksiążę Franciszek Ferdynand i odezwał 
się w te słowa: „W imieniu Jego ces. i 
król. Mości cesarza Franciszka Józefa o- 
raz w imieniu mojem własnem dziękuję 
Waszej ces. Mości z całego serca za co 
dopiero wypowiedziane uprzejmie słowa. 
Wzruszony do głębi przyjęciem, jakiego tu 
doznałem, piję zdrowie Waszej ces. Mości 
oraz Ich ces. Mości cesarzowej Maryi Te- 
odorówny i Aleksandry Teodorówny, jako- 
też całej cesarskiej rodziny.“ 

Po tym toaście zagrała muzyka hymn 
rosyjski. 

Petersburg d. 10 lutego. Arcyka. 
Franciszek Ferdynand przyjmował wczo- 
raj popołudniu deputacyę miasta Peters- 
burga, z prezydent miasta na czele. De- 
putacya wręczyła arcyksięciu chleb i sól, 


według rosyjskiego zwyczaju. Następnie 
przyjął arcyksiążę rosyjskiego ministra 
spraw zagr. hr. Lambsdorfa. 

Sejm pruski. 


Berlin 10 lutego. W sejmie pru- 
skim w ciągu dyskusyi nad etatem gór- 
niczym, minister handlu Móller zawiado- 
mił Izbę, że prawdopodobnie w najbliż- 
szym czasie wniesie rząd przedłożenie do- 
tyczące nabycia westfalskich kopalń wę- 
gla za sumę 58 milionów koron. 


Parlament angielski. 


Berlin 9 lutego. Jak donosi „Nordd. 
Allg. Ztg.* cesarz Wilhelm oświadczył 
wobec prezydenta policyi Vindheima, że 
osobom, które biorą udział w seansach 
spirytystycznych, będzie wzbroniony przy- 
stęp do dworu. 


Anglia i Transvaal. 

Wolverhock (w Oranii) 10 lute- 
go. Operacye, przedsięwzięte przez Angli- 
ków w ciągu ostatnich dni miały na celu 
otoczenie Boerów i Deweta w okolicy 
Frankfortu. W tym celu wszystkie oddzia- 
ły angielskie zebrały się razem i utwo- 
rzyły długą, zwartą linię, poczynającą się 
w Fraukforcie. Wskutek tego manewru 0d 
działy angielskie w połączeniu z linią do- 
mów blokowych okoliły tę przestrzeń bar- 
dzo zresztą rozległa, na której byli Boe- 
rowie. Dewet rozkazał Boerom rozsypać 
się w drobnych oddziałach na różne stro- 
ny, poczem udało mu się przebić przez 
linię blokową. Boerowie pędzili przed so- 
bą trzody bydła. 3 Boerów poległo, padło 
wiele koni i bydła. Inne oddziały Boerów 
przedzierały się 'w innych stronach. Ogó- 
łem mieli Boerowie stracić 283 ludzi w 
zabitych, rannych i jeńcach, nadto prze- 
szło 700 koni i wiele bydła. Anglicy stra- 
cili 10 ludzi. 

Lomdym 10 lutego. „Daily Tele- 
graph* donosi: De Wet przebił się przez 
linię blokhauzów wiodącą do Heifbron, na 
południowy wschód od Lindley. Sam Ki- 
tchener śledził bieg wypadków i obserwo- 
wał teren operacyjny. Boerowie znajdują 
się obecnie na północny wschód od Hei- 
brun. Jak się dowiaduje „Standard“ Boe- 
rowie byli w liczbie 2.000, teren opera- 
cyjny był na 100 mil długi, a 70 szeroki, 

Londyn 10 lutego. „Standard“ do- 
nosi, że nie jest wykluczonem, iż trzej 
delegaci boerscy w Europie postarają się 
w drodze nieoficyalnej poznać warunki, 
pod jakimi pozwolenoby im powrót do 
Afryki południowej. 

Różne. 

Paryż 10 lutego. Jak słychać rząd 
francuski zgodził się na wydanie b. dy- 
rektora  Treber - Trockungs - Gesellschaft, 
Schmidta, który zbiegł do Francyi. 

Paryż 10 lutego. Minister spraw 
zagranicznych Deleassć zawi»domił depu- 
towanego Berry'ego, że nie przyjmie jego 
interpelacyi w sprawie stanowiska Fran- 
cyi wobec usiłowań Holandyi w sprawie 
pośredniczenia w wojnie południowo afry- 
kańskiej, ponieważ by nie mógł nic nowego 
sprawie oświadczyć. 

Konstantynopol 10 lutego. Po- 
nieważ w „swiętym roku“ przybywa obe- 
enie bardzo wielka liczba muzułmańskich 
pielgrzymów z zagranicy, zdążających do 
Mekki, sułtan zarządził, aby Towarzystwo 
przewozowe, które trudni się przewoże- 
niem pielgrzymów, obniżyło dla nich ce- 
ny jazdy do połowy. 

Nowy Jork 10 stycznia. Wywóz 
złota w zeszłym tygoduiu wynosił dola- 
rów 4,293.584. Z tego 4,273.330 dolarów 


odeszło do Hawru. Wywóz srebra wyno- 
sił 909.645 dol. głównie do Londvnu. 


Paryż 10 lutego. Jak donosi „New 
York Herald* (w paryskiem wydaniu) Z 
Cannes, zmarł ksiaże Rudolf Croy, ojciec 
arzyks. Izabeli. 


Waszyngton 10 lui-go. Prezydent 
Rvosevcli odjechał wczoraj o północy do 
Groton, do łożu chorego najstarszego syna. 


Bjeka 10 lutego. Zmarł tu były 
serbski minister handlu i spraw wewi:ętrz- 
nych, swego czasu prezydent skupczyny i 
przewódca stronnictwa radykalnego Kosta 
Tauszanowicz. Podczas znanego procesu o 
zamach na króla Mil.na został Tauszano- 
wicz skazany na ośm lat ciężkiege więzie 
nia i został ułaskawiony dopiero z okazyi 
ślubu króla Aleksandra serbskiego. 


IParyż 10 luiego. „Figaro* ogłasza 
pismo ks. Wiktora Napoleona do jenerała 
Thomassina, b. komendanta IV korpusu: 
W lrście tym, który zawiera program po- 
lityczny, zwalcza pretendent rządy parla- 
mentarne; oświadcza się za utrzymaniem 
obecnego stanu na polu administracyjnem 
i finansowem, jakoteż za ograniczeniem 
służby wojskowej. Dalej wyraża ks. Wi- 
ktąr swój szacunek dla konkordatu i wol- 
ności religijnej, a wreszcie oświadcza, że 
polityka zagraniczna musi być polityką 
pokoju. Wreszcie wzywa swych przyjaciół, 
by wszelkiemi siłami starali się uzyskać 
rewizyę konstytucyi. Na końcu oświadcza, 
że zawsze Stoi na usługi narodu. 


Waszyngton 10 lutego. Rosyjski 
ambasador 1 japoński poseł konferowali 
wczoraj każdy osobno, z sekretarzem sta- 
nu Hayem w sprawie traktatu mandżur- 
skiego. Jak słychać, dalsze rokowania 
prowadzone będą w Pekinie i w Peters- 
burgu. 


Berlin 10 lutego. Wczoraj odbyła 
się tu konferencya zastępców niemieckie- 
go i austryackiego przemysłu cukrowni- 
czego, celem wymiany zdań o krytycznej 
sytuacyi, w jakiej znajduje się przemysł 
cukrowny w obecnej chwili w obu pań- 
stwach. Bezpośrednią przyczyną zebrania 
się konferencyi były wiadomości, nadcho« 
dzące z Brukseli o odbywającej się tam 
konferencyi cukrowej, a donoszące, że 
Anglią pragnie istniejące obeenie "premie 
cukrowe i kartele znieść i zastąpić przez 
„Gła karne“. 

Po dokładnem rozważeniu wszelkich 
ewentualności, które mogą być następ- 
stwem wykonania groźby angielskiej zgro- 

madzeni powzięli jednomyślnie uchwałę, 
że wszystko uczynią, aby tylko wstrzymać 
wszelkie zmiany w istniejących premiach, 
aby w stosunkach ełowych i wewnętrznej 
organizacyi premiowania cukrowego nie 
przeprowadzono żadnych zmian. Zebrani 
zaznaczyli wspólność interesów przemysłu 
cukrowego Ausuryi i Niemiec i uchwalili 
podać do wiadomości rządu ich stanowi- 
sko i wyrazić nadzieję, że nie nie będzie 
przedsięwziętem, coby zagroziło bytowi 
rolnictwa i przemysłu cukrowego. 


Dział ekonomiczny. 


Wiec producentów octu. Zgromadzeni 
w sali lwowskiej Izby handlowej galicyjscy pro- 
ducenci octu, poruszyli w swych obradach kwe- 
styę doniosiei wagi. Tyczy ona sprzedaży octu 
sporządzonego z sprowadzonej z zagranicy esen- 
cyi, która w silniejszej koncentracyi na zdrowie 
oddziaływa szkodliwie. Już przed dwoma laty 
zwróciła się Izba handiowa do ministerstwa 
spraw wewnętrznych z prośbą o zakazanie han- 
dlarzom przerabiania esencyi na ocet, celem 
uniknięcia licznych fałszerstw za pomocą szko- 
dliwego octu drzewnego. Jakoż rzeczywiście uka- 
zało się wkrótce rozporządzenie ministerstwa 
zezwalające na sprzedaż tylko takiego octu, w 
którym nie ma więcej jak jedna piąta część 
esencyi. Wobec wielkiej ilości handlarzy detaili- 
cznych jest kontrola bardzo utrudnioną, a roz- 
porządzenie powyższe pozostało prawie niewy- 
konalnem, a fałszerstwa odbywają się nadal ze 
szkodą konsumującej publiczności. Dlatego też 
żądają fabrykanci, aby władza zezwoliła tylko 
na sprzedaż octu w takiej formie, w jakiej go 
fabryka odsprzedającym oddała, a natomiast za- 
broniła nandlarzom przerabiania esencyi. 

Poruszyli zgromadzeni także sprawy, tyczą- 
ce ich zawodowej organizacyi i wybrali wydział, 
który się ma zająć stałem zastępywaniem ich 
interesów, a w pierwszym rzędzie: 1) wysłać 
deputacyę do protomedyka dr. Merunowicza i do 
referenta w kraj. radzie zdrowia dr. Bądzyń- 
skiego z prośbą, aby namiestnictwo czem rychlej 
załatwiło wniesione przez lwowską labę handio- 
wą zażalenia i podania w sprawie handlu esen- 
cyą octową, 2) poczynić odpowiednie kroki, aby 
w interesie potanienia kosztów produkcyi przy- 
wrócono stan dawny, kiedy to do wyrobu octu 
mógł kyć używany spirytus wolny od kontyn- 
gentu a nie kontyngentowy, 8) wdrożyć za po- 
średnictwem czynników miarodajnych starania 
w tym kierunku, aby przy wydziale lekarskim 
uniwersytetu lwowskiego utworzono zakład dla 
badania środków spożywczych na wzór takiego 
zakładu istniejącego w Krakowie. 

— Nowe pokłady miedzi odkryto w Króle- 
stwie Polskiem w okolicy Chęcin. Odkrycie tej 
kopalni — czytamy w Kuwryerze Sosnowiechim 
— posiada doniosie znaczenie handlowe i obie- 
cuje przywrócić dawną świetność przemysłu gór- 
niczego w kieleckich stronach. Bardzo obfite i ła- 
twe do eksploatacyi, bo prawie, że na powierz- 
chni ukazujące się pokłady rudy miedzi, stano- 
wią bogactwo wewnętrzne tak zwanej powsze- 
chnie Panieńskiej Góry pod Chęcinami. Żyły 
rudy miedzianej ciągną się częścią w naszym 
marmurze, częścią zaś w warstwach piaskow- 
ca między ławicami marmuru, wychodząc miej- 
scami na powierzchnię. Miejsca te znajdują się 
na terytoryum miasta Chęcin, obecnie dzierża- 
wionem przez kieleckie „Przedsiębiorstwo kopalni 
marmurów*. Chęcin, to nędzna mieścina, która 
nosi wspaniałe miano „miasta marmurowego“, bo 


ma na fundamenta bogate pokłady znanego mar- 
muru chęcińskiego Opowiadają na ten temat 
charakterystyczną anegdotkę o pewnym Angliku, 
turyście. Zainteresowany podaną w jakimś „Be- 
dekerze* notatką „miasto marmurowe*, ekscen- 
tryczny lord zjawił. się w Chęcinach, szukając tu 
gmachów marmurowych... Można sobie wyobra- 
zić rozczarowanie jego na widok nędznych lepia- 
nek. Biedne to miasteczko ma jednak przyszłość 
przed sobą a rozpoczęte poszukiwania „Przedsię- 
biorstwa marmurów*, pod kierunkiem inżyniera- 
elektrotechnika p. Łaszczyńskiego, obiecuje korzy- 
tne wyniki, zwłaszcza wobec zastosowania no- 
wych odkryć naukowych w technice i możności 
przerabiania rudy za pomocą elektrolizy*. 


Wiadomości giełdowe. 


— Berlin 9 lutego. Zamknięcie giełdy, Banku 
noty austryackie 85:25. (podłag obliczenia pro- 
oentowego). Spirytus 34:10. Austryackie kredyty 
—'—, Disc. Comrmandit —' —, 

— Paryż 8 lutego. Gielda wieczorna. Trzy- 
prooentowa renta 101'20. Mąka 26:95. 


Z rynków towarowych. 


Wiedeń d. 10 lutego. (Telegram Gazety Na- 
rodowej). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po popołudniu. Akcye austr, zukł, kredyt. 69850, 
węg. zakładu kredyt. 716-—, Anglobanku 282'—, 
Unionbanku 569:50, Banku dla krajów koronnych 
437:50, Bankvereinu 470-—, Bodoncreditn 963:—, 
Gai. Banku hipot, —'—, kolei państwow. 692: — 
kolei południowej 77:—, tramwaju A. 286-—, B. 


282'—, kolei Elbethal "480—, kolei północnej 
5690, 'kolei czerniowieckiej —*—, alpiny 882: — 
Rima Muranya 498:50, praskiego towarz. żel. 
1500, fabryki broni 314: —, tureckie tytoniowe 
299':—, oblig. węg. ndemniz. 96:50. renta majowa 
10125, austr. ren:a koronowa 98'75, węg. renta 


koronowa 9775, 56-let. listy tow. kredyt. ziemsk, 
95:50, 4-procent. listy bankn krejow. 94—, 4:4 
procent. listy banku krajow. 101*—, 4-procent listy 
banku hipotecznego 93:50, 41/,-procent, listy banku 


| hipotecznego 98:25, 5-procent. listy banku hipot. 


109:50, 4-procent. ‘galio. obligac. propinac. 98:05, 
4-procent. galio. pożyczka kraj. z 1893 r. 96:25, 
4-prncent. pożyczka m. Lwowa 91:—, losy tureckie 
110:—, marki 117'20, ruble 253:— 


Bank rolniczy we Lwuwle dnia 10 lutego. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koro- 
nowa. Pszenica gotowa 870 do 885, pszenica no- 
wa 0*— do 0*—, żyto gotowe 6'60 do 6'90, żyto 
nowe (0*— do (*—, owies obroczny 6 75 do 
1:—, owies nowy ('*— do ('— , jęczmień pastowny 
5:50 do 5'75, jęczmień brow. 6:50 do 7:50, rzepak 
nowy 13:75 do 14:—, lnianka 11 — do 11:50, 
groch pastewny 775 3c 8 —, groch do gotowa- 
nia 850 dc 12:50, wyka 7°75 do 8:50, bobik 
6:— do 6'25, oczka 6:76 de 7: -, kukurudza 
nowa 6:10 do 6:30, stara 0)— do 0*—, chmiel 
za 56 kilo —'— do —'—, koniczyna czerwona 
50*:— do 68: , biała 50*— do 100*—, szwedzka 
50:— do 95:—, tymotka 30:— do 38:—, 

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 16:— do 
16:25, paritas Tarnopol na termina 1550 do 
15:75. 

Usposobienie słabe, ruch ograniczony. 


— Wiedeń d. 10 lutego. Cukier (spokojnie) 
18:45 do — —. 
Spirytus 37.80 do —. 


Wiedeń dnia 10 e, 

Kurs w koronach i po 50 klgr. 

Notowano pszenicę na jesień 0*— do 0*—, 
na wiosnę 9'54 do 9'55, na maj-czerwiec —'— do 
——, żyto na jesień 0*— do 0:—, na wiosnę 8'06 
do 8:07, na muj-czerwieo —'*— do — —, kukuru- 
dza na wrzesień-październik 0: — do 0.—, na maj- 
czerwiec 5'70 do 5'71, na czerwiec-lipiec —*— do 
——, na Jipiec-si erpień 0:— da 0*—, owies na 
jesień 0*— do 0*—, na wiosnę 8:— do 8Ul, na 
maj-czerwiec 0*— do 0*—, rzepak na ierpień- 
wrzesień 1275 do 1285, na styczeń-luty 
do —' -, olej tzepakowy na kwiecień. maj 0 — 
do 0—. na sierpień-wrzesień do - + 

Usposobienie : pewne. 

Stan powietrza: pochmurnie. 

Budapeszt dnia 10 lutego. 

Kurs w koronach 1 po 50 klgr 

Notowano pszenicę na kwiecień 9-42 ło 9-48, 
na maj 0*— de ('--, na pażdziernik 8'41 do 8:43, 
Żyto na kwiec. 789 do 7:90, ua październik 6:99 
do 700, owies na kwiec. 7-64 do 7'70, na paś- 
dziernik 6:38 do 6:40, kukuradza na maj a 9025:35 
do 5'86, na lipiec 5 48 do 5:49, na październik 
0:— do 0-—, rzepak na sierpień 12:30 do 12:40 

Oferty na pszenicę słabe. 

Chęć kupna rezerwowana. 

Usposobienie : lepsze. 

Stan powietrza: łagodnie. 


Ważniejsze zmiany kursów w ostatnim 
tygodniu były następujące 


najniższe najwyższe 

pszenios na wiosnę 942 9:50 
pszenica na ma)-czerwiec —— —=— 
pszenica na jesień = - -a e 
żyto na wiosnę 7:98 8-20 
zyto na maj-czerwiec —— —— 
żyto na jesień —— = 
owies na maj-czerwiec 7:72 1:94 
owies na lipiec-sierpień —— Z 
owies na wrzesie! - paźdź. — = 

kukurudzą na maj-czerwiec 5-62 570 


kukurudza na jesień —— << 
rzepak na styozen-luty 


rzepak na sierpień- wrzesień 


Nadesłane. 


Za tą rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
Skład wina Chassalng znajduje się we 
wszystkich aptekach, szczególniej u pp. Mikola- 
sza i Wewićrskiego, w Krakowie u pp. Wisz- 
niewskiego i Redyka. 
Najwyższa nagroda 
1900 r. (Grand-Prix.) 


Dr. Władysław Kruszyński 


sekundaryusz szpitalu powszechnego 
ordynuje jak dawniej, Cherążczyzna 25. 


na wystawie paryskiej 


Specyalistą w chorobach ocznych 
JI. SOXQ(FFTUGSR 


b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 

na kliBice ocznej radcy dworu prof, Fuchsa we 

Wiedniu ordynuje obecnie przy ułiey Karola 

Ludwika 1. 5 od 10 do 12 przed południem 
i od pół do 4 do 5 po południu. 


Naita gelicyjska 30:60 do —— 


| 


Dzicy jeźdźcy. 


(Ciąg dalszy). 


Starałem się umieścić sekcye daleko od 
siebie, tak. aby każda z nich miała czas wysiąść 
z wagonów, napoić i nakarmić konie, zanim 
przyjdzie kolej na drugą. Tak się zdarzyło, że 
główne przystanki wypadały zawsze nocą, więc 
nie było czasu na spanie, musieliśmy być na no- 
gach i wszystkiego dojrzeć. 

Po trzy razy na dzień Żołnierze dostawali 
gorącą kawę, a za każdym dłuższym  przystan- 
kiem wolno im było wychodzić z wagonów dla 
zaczerpnięcia świeżego powietrza i rozprostowa- 
nia nóg. Podoficerowie pilnowali porządku, mimo 


to niejeden Żołnierz znajdował drogę do szynku. 
Zostali ukarani bardzo srogo, dla przykła- 
du. Postanowiliśmy, aby w następstwie cgół nie 
cierpiał za wykroczenia jednostek. | 
Wszędzie mieszkańcy wychodzili na nasze 
spotkanie, przynosili kwiaty, melony i różne o 
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woce, niekiedy dzbany z mlekiem — te dowody 
przyjaźni były nam bardzo miłe. Przejeżdżaliśmy 
przez kraj, w którym prawie wszyscy starsi 


mężczyźni służyli w armii konfederacyjnej, a 
miodzi wyrośli na opowiadaniach ojców i 
dziadków. 


Krew zagrała w starych od wojennego pod- 
muchu, a młodzi aż się rwali, aby wziąć udział 
w wojaczce. Kobiety starsze, które pamiętały 
jeszcze klęski wojny, spadające  najcięższem 
brzemieniem na żony i dzieci te patrzyły na 
Bas ze smutkiem, lecz młode dziewczęta przyby- 
wały w strojach odświętnych, rzucały nam kwia- 
ty, prosząc o kulę na pamiątkę. 

Po czterech dniach wysiedliśmy z wagonu 
wśród ogólnego zamieszania. 

Tampa leży na brzegu piaszczystem, poro- 
słem sosnami, jest końcową stacyą jednotorowej 
kołei żelaznej. 

Nikt na nas nie czekał, nikt nas nie obja- 
śnił, gdzie są obozy, nikt nie pomyślał o zaopa- 
trzeniu nas w żywność. Musieliśmy kupować 
prowianty dla żołnierzy z własnej kieszeni i zdo- 
bywać wagony do przewozu naszych bagażow. 
Nikt nie wiedział, gdzie nam wyznaczono miej- 
sce na Obóz. Dowiedzieliśmy się o tem wreszcie 
po długiej bieganinie. 

Pod okiem Wooda ustanowiono namioty 


długiemi sznurami. Każda kompania tworzyła o- 
sobną ulicę. Kwatery oficerów były na końcu 
ulic. Daliśmy wypocząć koniom i ludziom przez 
półtory doby, poczem odbywały się znowu mu 
sztry. W pobliżu stały pułki, z któremi wypra- 
wiono nas na płac boju. Piaszczyste uliczki mia- 
sta roiły się od żołnierzy, przeważnie wojska re- 
gularnego. Były tylko dwa inne pułki ocholnicze. 
Regularni mieli szafirowe mundury. Nasi byli u- 
brani w szare bluzy i spodnie, popielate pilśnio- 
we kapelusze o szerokich skrzydłach osłaniały 
ich od palących promieni słonecznych. 

Jedyny hotel w mieście Tampa zaludnił się 
wesołą rzeszą generałów, oficerów z głównego 
sztabu, kobiet w jasnych ı pięknych strojach; 
korespondentów liczono na tuziny, byli tam i 
„attaches“ wojskowi państw obcych. My jednak 
zaglądaliśmy rzadko do tego wesołego przy- 
bytku. 

Nie mieliśmy czasu na zabawę, poświęca- 
jąc każdą chwilę ćwiczeniom i musztrom. Parę 
razy urządzaliśmy paradę woj kową. Przyglądali 
jej się wojskowi „attaches“ angielski, niemiecki, 
rosyjski, francuski 1 japoński. Zaprzyjaźniliśmy 
się z angielskim kapitanem Arturem Loe, dziel- 
nym chłopcem. 

Co niedziela nasz kapelan Brown z Arizo- 
ny odprawiał nabożeństwo. 


Nasz postój w Tampa trwał (dni za- 
ledwie. Oznajmiono nam, że » wo 


że mamy się do nich przyłączyć; ale że musimy 


zostawić wszystkie nasze konie i wziąć tylko 
ośm oddziałów po 70 ludzi w każdym. 
Nadzieja rychłego przybycia na plac boju, 


złagodziła żał rozstania. Trudno było jódnak wy- 
brać cztery oddziały, które miały pozostać. 

Pułkownik Wood wyznaczył majora Brodie 
i mnie do komenderowania dwoma szwadronami. 
Ci, których pozuslawiono, czuli się bardzo po- 
krzywdzeni. 

Dla większości był to cios prawdziwy i są- 
dzę, że do dziś dnia nad nim boleją. Właściwie 
oni ponieśli większą ofiarę na ołtarzu uczuć pa- 
tryotycznych Tłómaczyliśmy im to, przekładając, 
że spełnienie cichego obowiązku jest trudniejszem 
od przelania krwi na polu bitwy. Ale te wszy- 
stkie objaśnienia nie zmieniały smutnego faktu, 
że część zuchów musiała pozostawać bezczynnie. 

Jednyra z wybranych kapitanów był Maksym 
Van Luna, który dowodził oddzi Nowe- 
go Meksyku. Ród jego zamie Ybrzeża 
„Rio Grande, zanim moi przodkowie przybyli nad 
zatokę Hudson, a ojcowie Wooda wylądowali w 
Plymouth; przekładał nam, że ma prawo wyru- 
szyć w pole, jako jedyny przedstawiciel swej ra- 


sy, był istotnie jedynym Hiszpanem czystej krwi, 


i owania M | — 


służącym w naszem wojsku. Chciał dowieść, że 
jest równie lojalnym obywatelem amerykańskim, 
jak inni. 

byłem rad, gdy zdecydowano go wziąć do 
Kuby. 

7. czerwca wieczorem dostaliśmy zawiado- 
mienie, że nasz pułk nazajutrz skoro świt ma 
wyruszyć z Port Tampa, położonego o dziewięć 
mil od kolei ı że jeżeli nie stawimy się na czas, 
musimy zostać, Wyruszyliśmy natychmiast, pe- 
wni, że parowiec będzie już na nas czekał. 

Pomieważ liczba okrętów i siła przewozowa 
musiała być wiadoma, również jak liczba pułków 
i oddziałów, które miały być wyprawione, nie 
trudno było przygotować statki do transportu. 
W istocie jednak, nie poczyniono żadnych przy- 
gotowań musieliśmy wywalczać miejsca, tak jak 
poprzednio. 

Kazano nam przybyć z naszemi bagażami 
na wyznaczony tor o dwunastej w nocy, zkąd 
pociąg miał nas zabrać do Port Tampa. Stawi- 
liśmy się na godzinę i miejsce wyznaczone, ale 
pociągu nie było, Nasi ludzie pospali się, a ja 
z Woodem i kilku oficerami szukaliśmy kogoś, = 
ktoby nas mógł pcinformować, ale takiego nie 
było. 

(C. d. n.) 


Wodociągi, kanalizacya , central- 
ne ogrzewania wszystkich syste- 
mów, wemtylacye, wiereenie stu. 
dzien, łaźnie, lazienki, klozety, 


Em WŁADYSŁAW NIEMEKS 


BIURO : ul. Kopernika 154 Z, A 
inżynier cywilny z upoważnieniem rządowem (zaprzysiężony rzyczuzuawca Sądowy). 
pompy, pralnie, suszarnie, urzą- 


FABRYKA: ul. Polna SI. 
O. za i< ł za aa instalacyjna y- Ra siawi 


TELEFON: Nr. 534. 

Poczt. K. Oszez. nr. 845026. 

Aparaty do wytwarzania gazu świetlnego dla dworów, sklepów itp. Rurociągi dla miast. Ujmowanie źródeł. Samoczynne zaopatrywanie w wodę folwarków ete. 
Prospekta 1 kosztorysy bezpłatnie. 


Czyste i najlepsze 


Marmnulady 


żółto złote, jędrne morelewe, malinowe 
Hierbata Ożynowe, wiśniowe (delikatesy), z głogu, 
ohińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeżejagrestu po 68 ct., poziomkowe po 75 ct., 
Souchong I. sr. 3'75, II. złr. 3'—. Okru-|z czernic po 43 ct, z jabłek po 38 ct, 
chy najlepsze str. 175. Okruchy drobnejz powideł po 28 ct., mięszane po 45 ct., 
zlr. 1:30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany.|najlepsza marmoladowa gałareta po I zł. 


Małżeństwo na seryo 3 
traktowane! Wijnand 1654 


Osoba 25-letnia, chrześć. z bardzo dobrej A, i 
ale ubogiej rodziny — jako 12 letnia dziew- 
czynka straciła rodziców i skutkiem tego 


wychowywała się u ciotki, u której wpraw- 
dzie pracować musiała, ale traktowaną była 
jako panna domu; miała „szczęście, że bliski 
; i : krewny zostawił 2 miliony rubli z których 
20 ct. za kilo netto w pięknych 5 kilowych|409,900 kor. odziedziczyła — życzy sobie 
A P wiaderkach (w dekorowanych puszkach oko- poślubić mężczyznę z lepszego towarzystwa, 
Posad zarządcy dóbr ziemskich, kon=|Jo x1/, kilo 7 ct. droższe na 1 kilo brutto). wyższego urzędnika, oficera, właściciela dóbr, 
y żrolora Inb Lukę pronomi Kompot z czerwonych borówek fabrykanta lub lepszego kupca. Zgłoszenia 
cznego za kaucyą, poszukuję, Wieku śre-|po 5o ct., z rajskich jabłek po 50 ct., sokjaa seryo traktowane w niemieckim języku 
dniego, bezdzietny. Pierwszorzędne referen-|mslinowy po 70 ct. i 50 ct. za kilo —|uprasza się pod; „Schicksalswendung* nad- 
cye udowodnią skuteczną i uczciwą działal-|| wszystkie inne owocowe konserwy najta-|sefać na główną pocztę Odenburg (Węgry). 
ność fachową. Listy przyjmuje Wincentyjniej i najlepsze poleca Fabryka KOB-|N; anonimy nie odpowiada się. Dyskrecya 
Joniec, Krzeszowice. serw Hermana Tausiga, Praga, zachowana. 
Carelinenthal. Cennik opłatnie, 


D ammas Piękność oblicza m 


będzie najpewniej osiągniętą przez używanie 
Leichner'a 
Pudru tłustego 


Łeichner'a pudru gronostajowego i Aspasia. 


Sławne te pudry używane są przez panie z najwyższej arystokracyi i przoz 
pierwszorzędne artystki, nadają one cerze różowy, młodzieńczo piękny wy- 
gląd, a we»le nie widać, że się j-st upadcowaną. Tylko w zamkniętych pu- 
dełkach w fabryce, Berlin, Schlitzenstrasze 31 i we wszystkich 
perfumeryach. 


Ł. LEICHNER, Berlin, dostawca król, teatru, 
wiceprezydent jary na powszechnej wystawie paryskiej 4900. Ew 


n a t TL 
| Odszezegółnioua srębruym medalem na wystawie powszechnej 
PRACOWNIA POZŁOTNICZA 


DROBNE OGŁOSZENIA: 
po 1 ot. od wyrazu. 


7756 


Rok założenia w Amsterdamie 21679. 


Najlepsze likiery. Anisette, Curaçao, Cherry-Brandy ità. 
Dostawca nadworny królowej niderlandzkiej, JM. cesarza Austryi i króla 
Węgier, króla pruskiego i wiełu innych dworów europejskich. 
Jedyna filia w Wiedniu, I., Kohlmarkt 4, 

Telefon I, 8285 % 
Nabyć można także we wszystkich lepszych handlach delikatesów i win. 


<p 


900000909 090000 OGG 900 0000 "aa 
© A 
© Jako dobrą i pewną lokacyę 


polecamy : 
40, listy hipoteczne Xerono ne 
4:/4%, listy hipoteczne 
59, listy hlpoteczue premlowuue 
+, isty Tow kredyt. ziemskiego 


g 


H + fortepianem 
Nauczycielka francaskiem dla do* 
kończenia edukacyi do dwóch panienek za: 
raz potrzebna — S. M. Bursztyn (folwark). 


$$ 550006590 0599 GGGG 006763590 QJ 


Kadzidło sosnowe 


3 


Przeworsk do 
poste restante 


38690657 


5 Akeyi „meaznia, 


Gorlice — Zwański. 


oprócz przyjemnego zapachn, posiada nieocenione własności hygieniczne, poleca : 
z szkołą handlową, egzami- się przeto szczególnie chorym na piersi Oczyszcza i odświeża powietrze miesz- 10) lt i Ę q 
Kawaler EEEE OWA pei Banka Bogów | 0 JAKÓF 
chalteryi kupieckiej, władający pismem pol- Flakon 1-20 h., rozpylacze od 60 h. do 3 koron. OR, j R; a rż 
skim, ruskim i po części niemieckim, posia- d 57, Obiigacye komunain. iiauku krajowego Lwów, ulica Akademicka 22 (ró "m 
dający chlubne świadectwa praktyki gospo- J A. R I H N AT O W I c 1 40, pożyezkę krajową , a Akademicka (róg ul. Koralnickiej) 
przyjmuje wszelkie zamówie v 


i reperacye tak w robotach kościelnych jak i 


darczej, poszukuje miejsca do instytucyi 4", galie. obligacye propi nacyjne 
złocenie ołtarzy, ikonostasów, 


salonowych, a mianowicie : 


finansowej lub gospodarstwa — obecnie na a ; i 
posadzie gospodarczej. Adres: Semczyszyn, Lwów, ul. Sykstuska | 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- i wszelkie renty państwowe. tarzyków procesyonalnyeh 1 odnawianie tychże itp. Ww zakre HE 
Nadto polecamy salonowych przyjmuje zamów: ia: na ramy w różnyeh stylach i fanta- 


Busz op. Żurawno. 


POSZUKUJĘ 


posady w większym majątku ziemskim tj. 
administratora, kontrolora albo kasyera, na 
żądanie mogę złożyć 2.000 kr. kaucyi go- 
tówką — wiek średnf, żonaty, Dbezdzietny, 
najlepsze rekomendacye również rezultaty, 
chociażby majątek był zaniedbany. Zgłosze- 
nia przyjmuje Adm. „Gazety Narodowej” 
pod Administrator 5. 


= 
AUTOMATYCZNE LAPKI 
na większą ilość, na szczury 2 zł. na myszy 
zł. 1'20. Chwytają bez nastawiania do 40 
sztnk przez jedną noc, nie pozostawiając 
odoru i same się nastawiają. Łapka na owa- 
dy „Eclipse“ chwyta tysiące karakonów 
i owadów w przeciągu nocy, po zł. 1'20. Y% 
Wszędzie najlepsze skutki. Rozsyła za po- 
braniem J. Sehtiller, Wien 2 Bozirk, 


nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. 3 
0 0600 OOGO 00000000 0609 0660 LOKO 0659 065001 


zyjne , konsole, kasetki, kolumny, stalugi , stoliki, taboreełki i t. d. 
WYROBY GIPSOWE I TERAKOTOWE 


imituje * kolor bronza, kości, pianki, porcelany i ia i 
x zelany i marmurów. Odnawia i 
naprawia uszkodzone a starożytne poreelany i rozmaite kruszce do niepoznania, 


FAUSTYNA FIAKOBIAK 
przyjmuje i wykonuje wszelkie zamówienia na hafty kościelne, jako to: 
ornaty, kapy, chorągwie, sztandary jakoteż wyroby sago. 
Podejmuje eię też reperacyi starych haftów, makat, i starożytnych materyj. 


Akcye galic. Towarz. elektrycznego. 


Papiery te kupuje i sprzedaje po najdokładniejszym kursie 
dziennym 


KANTOR WYMIANY 


o k. WIZ, galie. akcyinego Banku hipotecznego. 
O03000 00000 00090 90000600 


SANNNNNNNNNNNSNNNNSNNNNNNK 
R wje. Yyy TZM? u 
z Pracownia stkien damskich i ubiorków dziecinnych 


oraz najlepsza metoda 


NAUKI KROJU FRANCUSKIEGO 


pod frmą: 


MARYA WASNIEWSHKA 


Lwów, ulica Lelewela 1. 6. 
Prsy samówiemiach s prowiincy uprassa się o przysłanie dobrze leżą- 
cego stanika, długości przodu spodnicy ć objętość w kłębach. 
Dla dzieci: wiek, objętość w pasie å w piersiach długość od wssycia 
kodmierga przodem. 


| 


Ruch pociągów kolejowych od | maja 190i, 
Prsyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara środkowo-curopegakiejc. 
Pociąg  godsina 


pospieszn, 


Prayehodzą do Lwowa na dworzec główny: Udchodzą ze Lwowa a tworca głównego, 


z Czerniowiec, Itzkan, Jass, Constancy, Bukaresztu, 
z Krakowa, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego, Ber! 
lina, Wrocławia, Warszawy i Wiednia 


Krakowa, Rozwadowa, Jasła, Chabówki, Zak 
Wiednia, Wrocławia, Berlina Š Pa" 
Itzkan, Czerniowiec, Stanisławowa, Bakaresztu, Oonstaunwy 


8 ERIENNIUD SZK DM 


Na żądanie próbki materyj każdego sezonu — f : 
Kurzbanorgaśse 8. 7781 4 p yi kosi oj z Podwołoczysk, Grzymałowa, osobowy ~- Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Chyrowa, Sambora! 
A 3 ` n . n è " » , 3 n 3 ora 
ANAA KNX KME KAFR N z Krakowa, Berlina, Warszawy, Wiednia, Oświęcimia, Wyma- Jasła, Stróż, Rozwadowa via Dembica, Wieliczki 
nowa, Sanoka, soi é „ Brzuchowie (od 16 maja do 15 września codziennie) 
z -a N 30 n Czerniowiec, Itzkan, Suczawy, Czortkowa, Kałusza F, A 
m = |www 00 || Ka 5 SAD EZ RA a SK + Bodwołooaysk, Kijowa, Odemy, Brodów, Kopyozynio 
- + «w Janowa = Czerniowiec, Podwysokiego, Potator ` 5 
Paui Anna Csillag I WPani Anna Csillag! 300 a Tarnopol, (Brodów) a z NOCNY go; $ z 
Upraszam odwrotnie za pobraniem Š Proszę przysłać mi za pobraniem poczt, *10 s Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Sanoka, Kałusza i Posztu pospiesan: g Kaena, Pc UL ani Rai Lubaczowa, Orłowa 
poczt. przysłać mi 6 słoików znakomitej J Anna Csilla jeden słoik swojej znakomitej pomady u FIG xz Sokala i Rawy ruskiej i STOA siKrakowa "Bo Et g Ak O (9) p 
pomady na porost włosów. Adres: a g na wlosy. - BEU + Krakowa, (Zagórza, Łupkowa, Przemyśla, Wiednia, Berlina, jj wadówa Stróž Tar: = AE EA: 9 raeworsi s, Rose 
Hr. Cavriani-Arersperg Hrabina Wilma Metternieh Wrocławia, Orłowa (od 15/6 do 15/9), Tarnowa, Pesztu noka Bymanówóki ORIG: ty iJ Eo o 159 włącznie Sanoka 
Zamek Gleichenberg, Graz. ] Zamek Rubein k. Meranu, Tyrol. 11:45 i lizeszowa (Lubaczowa, Jarosławia, Sambora i Przemyśla) s 9-00 # Skolego, Chyrowa Kałusza (do „ee vi 1/6 do 15/9 
KA Ceiling! ; ( a WPani Anna Gsillag! w La ; g iaaa (Koresmózd, Potutor. Chodorowa) 7 r o oa , i „01 o 15/8) 
imi roszę za pobraniem oczt. rzysła: lad jA A H 
ez a E 6 5 mi AE ik nóady wee PEM Że z 110 : Skolego, Stryja Kałusza, Chyrowa(Ławocznego od 1|6 do 15/8 > 10 > i a PETA Paki LAG 
tej ORA Pe na porost włosów sprowadzałem, na porost włosów, powpieszn. 1-35 z Krakowa, Wiednia, Wrocławia Berlina, * arnowa, Rzeszowa, A 10:30 = Sokala Bełzca Lub Tog „fa > ; 
| PZ poważaniem | Z poważaniem |, , Rozwadowa, Przeworsk:, Sanoka, Uhabówki, Zakopanego s Tan O Ena (od 1 maio września w. Bledoielódi iwal 
Emilia v. Baumgarten, Btoyer. z książąt Solm księżna Hohenlohe. p 1:45 2 Czerniowiec, Itakan, Bukaresztu, ass, Husiatyna, Stanist, A 8 zn. 155 „ Podwołoczysk (Kijowa, Odessy, B odów), K e RA I 
— ia kan ar — r 235 z Podwełoczysk Grzymałowa, Husiatyna, Tarnopola i Brodów | PP!evzn. ZAW k VRED , Kopyczyniea, Zale- 
ani Anna Csillag! | WP. Anna Osillag! | obows 314 s Brzuchowiae (od 16/5 do 16/9 w niedzielo i święta) Ra O IBMI Nania pastego 
Uprasgam o odwrotne przysłanie mi Swojej sławnej pomady proszę mi 4.40 s Sambora, z Borysławia, Drohobycza, Stryja osobowy „ Brzuchowio (od 16 maja do 15 wraeśnia w niedz, i święta) 
doskonałej Pańskiej pomady na włosy. przysłać jeden słoik. p Bip Doonor Kijowa Odonis G yma y) K Brodó pospiesżn. » Czerniowiec, Itzkan, Stanisławowa. Hasiatyna 
Ludw. v. Liebig, Reichenberg. Margrabia Palavicini > E YAA OMA; Jy Seay A0 War SOLOWY SNOS „ Krakowa, Wiednia, Wrocławia, Berlina, Jasła, Cnabówki: 
— E JADE: Semere. s 550 sz Krakowa, Wielieski, Orłowa, Rezwadowa via Dembica, Sam- » Zakopanego , , a, „ Chabówk): 
WFani Anna Csilisz! ' anj Szemere. bora, Chyrowa, Kaiwaryi, Berlina, Wrocławia, Wiednia, i dwie GH Skol tylko od 1 maja d ; 
Pańskiej sławnej pomady upraszam Fani Anna Csillag ! l - z Cserniowiec, Istkan, Stanisławowa osobowy a Taa. (ndai e a A od 1 maja do 30 września) 
jeszcze jeden słoik, O powtórne przysłanie jednego słoika ` z Sokala, Bełzca, Lubaczowa, Rawy ruskiej n R ruchowi u s] ARCE Eri do 30 września) 
Prabin Kelike-Conroip Wivdoi. vbo po zi z Brzuchowic (od 16/5 do 15/9 w niedziele i święta) c a EAC ZEW „yk * Pa i 
Pri in © th, Götinga. a więta U , ubaczowa, Jarosławia 
Mial Anpan ze b „ery Wagi T AAT n z Janowa (od 1/5 do 15/9 w niedziele i święta) a „ Stanisławowa i i i 
s 4 F; . Pi 
aiaia bore pomady na włosy. Upraszam Panią przysłać mi znowu za ga koe pieza: a E Aa Berlina, Wrocławii, Tarnowa, Lubaczowa, c „ Janowa (od 1/5 do 10/9 w dnie powsz. a od 16/3 do 30/4 
L. Schweng v. Relndorf. pobraniem poczt. jeden słoik znakomitej bow s Brzickhowh (16/5 do 15/9 codziennie) E kz, Ra aSo a 
żona c. i k. kapitana w Pradze. pomady. Z poważaniem t z Janowa (codziennie od 1/5 do 30/9) s a = eTA e La pa. Berlina, Warss, Orłowa, (od 15/6 
Pani Anna Csillag, Wiedeń! Anna Csiliag, Wiedeń! Baronowa Beselli, Enns. > z Krakowa, Wiednia, Warszawy, UA Wrocławia, Tarnowa, go ei aia są kg: a Pesztu, ts Aa 
Dostarczona pomada Csillag nadzwy- WPani Csillag! Jasła, Przeworska i Rozwadowa « s Tar le i By d6 , atu, Chyrowa, usza 
czaj mi pomogła i cieszy mię to, że po Tyle słyszałam już dobrego o Pań- z Czerniowiec, Itzkan, Bukaresztu, Husiatyna, Kóresmez0 . s 3 kalę | a 0 Ai - 
tak krótkiem użyciu tejże mogę uwiado- skiej cudownej pomadzie, że upraszam z Ławocznego, Pesztu, Chyrowa, Kałnsza, Borysławia . R Brzuchowia (ed 16/5 d 15 A EA r a 
mić Panią o skutecznym działaniu tej , me A także przysłać odwrotnie trzy słoiki, z Podwołoczysk, Kijowa, Odessy, Brodów, Kopyozyniec, Zalosz- . a dów (Gd do 15 D /9 w mi daiele i święta) 
BE poc, która kaèdemn będą wio: PORE płać ją i Antonie Welonter, Görz. czyk, Skały, Iwania pustego n z Czerniowiec Maken Jass, Bukarezatu, Czortkowa, Bei tomet 
gorązo polecała. RE; U aż a ri Bekony-Sz. László. > Seretu, B din: 3 , i , e etu 
del droek, śpi k Iąqemiesięcznego używania mojej prze- ani Ann u, Brodiny, Suczawy , 
w: a = p POM | zemnie wynalezionej pomady, która uzna- En kw: m ha przysłać - m Wiednia, Warszawy, Wracławia, Rozwadowa via 
Go ną została przez najsłynniejsze powagi| ni WA AE Ad A 12 rzeworsk, Chyrowa, Rymanowa, Lwomosa, Orłowa, Wieliszki 
Upraszam uprzejmie odesłać mi za po- jako jedyny środek przeciw wypadaniu mi D słoiki swojej znakomitej pomady "AŚ Tarnopola i Brodów Chabówki, Zakopanego 5 , 
aaa OWA e n włosów, dla wzmocnienia porostu i ce- mą, e Hr. Ern. Esterhazy sen. pospiesan, 2:20 s Podwołoczysk, Kijowa. Odesuy, Grzymałowa i Brodów. " + Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Grzymałowa 
. ' bulek włosowych. Nadaje panom pełny osobowy) 5'11 Kopyozynieo, Za- Z dworca Podzamoze; 


WPani? 
Za pobraniem poczt. upraszam o je- 
den słoik znakomitej pomady na włosy. 
Hr. Anna Warmbrandć 
Birkfeld, 


WP. Anna Osillag, Wien! 

Proszę pod podanym adresem przysłać 
3 słoiki pomady za 2 zł. dla J. Ekec. 
hrabiny  Kielmansegg, namiestnikowej, 
Wiedeń, Herrengasse 6. Skuteczny re- 
zultat tej pomady jest już osiągnięty. 
Z poważaniem 

garderobiana Jej Eksc. 
Irma Pletzl. 


K fipUsd. 
WP. Anna Csillag! 

Proszę być tak dobrą i przysłać mi 
słoiki swojej sławnej pomady. 
Jakób Girardi v. Ebenstein. Triont. 
WP. Anna Csillag w Wiedniu. 
Na zamówienie Jej Eksc. Pani v. Szó- 
gyeni-Marich proszę uprzejmie przysłać 
mi jeden słoik swojej wybornej pomady 
ze cenę 3 zł. Zarazem proszę przyjąć 
podziękowanie. Pani hrabina nie mogła 
się dość nachwalić skutków tej znako- 
mitej pomady. Z należnem poważaniem 
Frida Glcsa, garderobiana Jej Eksc. 


leszczyk Podwysokiego i Brodów 


z Podwołoczysk, Kijowa, Odeszy i Brodów, Kopyczyniec, Zalesz- 
czyk, Skuły, Iwania pustego 


silny zarost brody i zarówno włosom na 
głowie, jak brodzie naturalny połysk i 
bujność, tudzież zachowuje od wczesnego 
posiwienia, Cena słoika 1, 2, 3, 5 ZłŁ— 
Codzienna wysyłka pocztowa za gotówką 
lab za zaliczką wprost z fabryki, dokąd 
proszę wszystkie zamówienia adreso Wač. 


ANNA CSILLAG 


Wiem, 1., Seilergasse 5. 


Podwołoczysk, Brodów, Kijowa, Odsesy, Kopyezynios 

x Podwołoczysk, Kopycsyniec, Zaleszczyk "ag 

„ Podwołoszysk, Brodów, Kopyczyniec, Zaloszczyk, Skały, Iwa- 
nia pustego Grzymałowa, Kijowa, Odessy 


n Tarnopola i Brodów 
„ Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec 
kiego, Grzymałowa 


pospiesąu. 
Pora nocna oznaczoną jest ramkami. Czas środkowo-earopejski jest pó- 
źniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. W mieście wydają bilety ja- 
zdy: Zwykłe bilety ajencya dzienników J. St. Sokcłowskiej, w pasażu 
Kauemana l. 9. od 7 rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszel- 
kiego innego rodzaju bilety, A, illnstrowane rzewodniki, rozkłady 
jazdy itp. biuro informacyjne ck. kolei państw. (ulica Krasickich 1. 5 w 
w podwórzu, Schody Ji, drzwi l, 52) w godzinach urzędowych (8—3 w 


osobowy 11:83) 
z $ 
święta 9—13). 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera 1 Spółki. 


Uwaga: 


Lawezózyk  Podwysbc= 


Na dworscć „Podziiucza? ; 
F z Podwołoczysk, Grzymałowa, Tarnopola, Y 
t] 
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